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Wiktor Hugo
W pięćdziesiątą

W dziejach każdego narodu jaśnieją postacie 
mocarzy ducha, których wielkością szczycą się po­
kolenia im współczesne, a kult ich przechodzi do 
potomności. Nie potrzeba zapewne dowodzić, że 
Francja, ta kraina intelektu, buntu, komuny i wol­
ności, jest w tem szczęśliwem położeniu, że może 
się poszczycić powodzią nazwisk wielkich myślicie­
li, poetów i artystów, którzy wywierali duży wpływ 
na kształtowanie się myśli wolnej.

W śród tych genjalnych ludzi, wyróżnia się 
W i k t o r  H u g o ,  przedew szystkiem  w roli, jaką  
odegrał w  historji duchowej Francji oraz je j litera­
turze za drugiej Republiki i za drugiego Cesarstwa.

W iktor Hugo był dla francuzów nietylko w iel­
kim  poetą, ale przez długi czas najznako­
m itszym  mężem stulecia; jego dzieła uw ażane były 
za ewangelję narodową, a sam poeta za bohatera i 
proroka ojczyzny. O d lat m łodzieńczych szedł po 
w ytkniętej sobie drodze i szedł bez najmniejszego 
zboczenia. M arzył w młodości, że chce być albo 
Chateaubriandem , t. j. najw yższą potęgą poetycką 
swego czasu i narodu, albo niczem. T rzeba p rzy ­
znać, że celu tego dopiął. Stał się chlubą literatu­
ry  francuskiej XIX wieku. Uwieńczony przez Aka- 
dem ję w  15-ym roku życia autor poem atów lirycz­
nych i ballad, w ydaw ca i jedyny praw ie redaktor 
przeglądu literackiego w 17-ym, sław ny w 19-ym, 
ożeniony w 20-ym roku życia, rozprom ieniony, 
świetny, butny, pełen w iary i blasku, jakby w słoń­
cu kąpany, m usiał naw et najsceptyczniejszego po­
rw ać i udobruchać.

Przekonania polityczne W iktora Hugo ulegały 
wielokrotnym  zmianom: rozpoczął od hołdowania 
m onarchji, a skończył na wierze w  republikę so­
cjalną; lecz jakkolw iek wielkie w  nich byw ały krań- 
cowości, nigdy nie brakło im konsekwencji. Popeł­
niał błędy i m iewał słuszność. Ale o to mniejsza.

W iktor Hugo urodził się w  Besanęon 26 lutego 
1802 r. O jciec jego był generałem wojsk Napoleo­
na, okupujących Hiszpanję. Matka, rdzenna breton- 
ka, w ychow yw ała syna w duchu legitym istycznym  *); 
pod w pływ em  ojca, generała, skłaniał się do bona- 
partyzm u i stąd to pochodzi, że m łodzieńczy 
ultrarojalizm  zam ienił wkrótce W iktor Hugo na 
uwielbienie dla Napoleona, k tóry  dla francuzów 
stał się postacią niem al m istyczną, bożyszczem. O d 
roku 1830 W iktor Hugo był już republikaninem  i re­
wolucjonistą. Idee te przejął od księdza Lam en- 
nais, który propagował wówczas rozdział kościoła 
od państw a oraz wolność religijną dla wszystkich 
wyznań. O d lat m łodzieńczych W iktor Hugo po ­
zostaw ał z Lam ennem  w stosunkach serdecznych. 
Pewnego wieczoru we wrześniu r. 1830 Lam ennais 
odwiedził W iktora Plugo i zastał go przy  pracy. 
„C zy nie przeszkadzam "? — rzekł — „Nie, bo to, co 
piszę właśnie, będzie się księdzu podobało". „A więc 
proszę mi przeczytać". Hugo czytał Lam ennem u

*) Legitymiści we Francji stanowili stronnictwo mo- 
narchji dziedzicznej Burbonów.

rocznicę śmierci

słowa znajdujące się w jego „Dzienniku rewolu- 
cyjnym": „Rewolucja ma jednego wroga, — stary 
świat; jest dlań tak samo bezlitosna, jak  chirurg 
bezwzględny jest wobec gangreny, którą musi zwal­
czyć. Rewolucja wytraca królewskość -w królu, 
arystokratyzm w szlachcicu, despotyzm w żołnie­
rzu, przesądy w księdzu, barbarzyństwo w sądzie, 
jednem słowem wszystko, co jest tyranją w tyra­
nie".

Gdy Wiktor Hugo zdobywał sławę w świecie 
literackim wrzała właśnie walka pomiędzy klasy­
kami a romantykami. Wśród walki tych dwóch 
prądów zjawił się nagle dramat Wiktora Hugo p. t. 
„Cromwell". W przedmowie do Cromwella Wik­
tor Hugo uzasadnił swój romantyczny pogląd na 
świat i twórczość. Wszystko, co się znajduje w 
przyrodzie należy według niego również do sztuki; 
istotą dramatu jest rzeczywistość. Prawdziwa poe­
zja winna odtwarzać harmonję kontrastów: piękna 
i potworności...

W roku 1828 Wiktor Hugo wydaje „Les orien- 
tales" — „Pieśni wschodnie", napisane pod wraże­
niem wojny greków o niepodległość. Przekonany, 
że przedmowa do „Cromwella" oburzyła wielu, Hu­
go napisał w ciągu 24 dni nowy dramat p. t. „Marja 
Delorme", który odczytany w gronie przyjaciół, jak: 
Balzac, Delacroix, A, Musset, Dumas — zyskał go­
rący poklask słuchaczów. Bohaterem tego dramatu 
jest Ludwik XIII, melancholijny, uparty, trwożliwy 
i bezsilny. Na nieszczęście cenzura burbońska w y­
stawić tej sztuki nie zezwoliła. Wówczas poeta na­
pisał nowy dramat p. t. „Hernani", który wywołał 
zawziętą walkę dwu pokoleń: starego i młodego, 
klasyków z romantykami. Dramat ten, wystawiony 
w 1830 r. w Teatrze Komedji Francuskiej w Pary­
żu wywołał olbrzymie poruszenie w świecie teatral­
nym. „Przez pierwsze sto przedstawień, jak  wspo­
mina Jerzy Brandes w swej „Szkole romantycznej 
we Francji", był „Hernani" wygwizdywany, a młodzi 
zapaleńcy, którym się nie sprzykrzyło dla swojego 
mistrza słuchać co wieczór tych samych wierszy i 
sypać oklasków, bronili go wiersz po wierszu prze­
ciw nienawiści, wściekłości i przewadze przeciwni­
ków i wywalczyli mu wreszcie zwycięstwo. Prze­
ciwnicy wynajmowali loże i opuszczali je rozmyśl­
nie, żeby prasa mogła pisać, że świeciły pustkami; 
jedni odwracali się tyłem do sceny, drudzy w y­
krzywiali się rozpaczliwie, jak  gdyby sztuka nudzi- 
łji ich niemiłosiernie, zatapiali się w czytaniu dzien­
ników, trzaskali drzwiami, szydzili głośno, krzycze­
li, gwizdali"...

Nic to nie pomogło. Po burzliwych widowi­
skach, „Hernani" wywalczył nowej sztuce prawo 
obywatelstwa i zapewnił zwycięstwo romantyzmo­
wi nad klasycyzmem, a dramatowi nad tragedją.

Po tem zwycięstwie, Wiktor Hugo napisał w 
r. 1831 powieść p. t. „Katedra Panny Marji w Pa­
ryżu" („Notre Dame de Paris"), która zapewniła mu 
nieśmiertelność.

W późniejszych swych dramatach: „Król się
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bawi", „Lukrecja Borgia", „M arja Tudor", „Augelo", 
„Burgrabiowie", „Bliźniaki", „Torąuem ąda", „LMoże 
to b rat G aw rosza",—W iktor Hugo upodobaniu sw e­
mu szczególny daje w yraz i historyczną wierność. 
Szekspir jest jego wzorem, ale zbyw a m u na do­
świadczeniu wielkiego dram aturga. Bohaterami jego 
bywają: szatani, fanatycy religijni, prostytutki, zło­
dzieje, bandyci. Tego rodzaju bohaterów ma na 
myśli poeta, dając im role pierwszorzędne. Ale we 
w szystkich swych dram atach święcił wielkie trium ­
fy dzięki św ietnej sztuce charakterystyki, dźw ięcz­
ności języka i przepychow i obrazów.

W r. 1841 W iktor Hugo wszedł do grona „nie­
śm iertelnych", został członkiem  A kadem ji Francu­
skiej, potem  parem , czyli członkiem  izby panów. 
Po rewolucji lutow ej 1848 r. w ybrany  do zgrom a­
dzenia narodowego, zasiadał początkow o na p raw i­
cy, powtórnie zaś w ybrany  do zgrom adzenia p ra ­
wodawczego, przyłączył się do opozycji i by ł je d ­
nym  z przyw ódców  lew icy socjalistycznej. W alczył 
energicznie z klerykalizm em , w ykazał w wyrazach 
w strząsająco-praw dziw ych, nieszczęsny w pływ  poli­
tyczny katolicyzm u, k tóry  skazuje narody na upa­
dek, na śmierć w niem ocy i wzgardzie:

„O na to, partja  klerykalna, znalazła dla praw ­
dy  te dwie wspaniałe podpory: nieuctwo i błędy. 
K lerykalizm  w zbrania w iedzy i genjuszowi w ybie­
gać poza brew iarz, on to chce zam knąć m yśl w dog­
macie. W szystko, co zdobyła inteligencja Europy, 
zdobyła w brew  jego woli. Dzieje jego zapisane są 
w  dziejach postępu ludzkiego, ale zapisane ujemnie.

„On to kazał rózgami ćwiczyć Prinelliego za 
to, że utrzymywał, iż gwiazdy nie spadną. On to 
siedem razy poddał Campanellę torturze za to, że 
przejrzał tajemnicę stworzenia i głosił niezliczoną 
ilość światów. On to prześladował PIarvey‘a za to, 
iż dowiódł krążenia krwi. Odkrycie praw ciał nie­
bieskich było bezbożnością, odkrycie praw życia — 
herezją. Klerykalizm wyklinał Pascala w imię re­
ligji, Montaigne‘a—w imię moralności, Moliera—w 
imię moralności i religji. On to po wszystkie czasy 
zakładać chciał pęta na umysł ludzki.

„Ani jeden poeta, pisarz, filozof, myśliciel, nie 
znalazł łaski w jego oczach. Wszystko, co genjusz 
ludzki napisał, wynalazł, wymarzył, wywnioskował, 
objaśnił, pomyślał, skarby cywilizacji, wiekowe dzie­
dzictwo pokoleń, wspólne umysłów bogactwo — 
wszystko to kościół odrzucał! Gdyby mózg ludzko­
ści był przed nim, przed oczami jego, na jego łasce, 
otwarty jak  karty księgi — kościół pokreśliłby go 
i wydarł".

W r. 1851 W iktor Hugo, w ystępując z całą 
energją przeciw  tyranji Napoleona Trzeciego, p rze­
ciw jego zam achowi stanu, ściągnął na siebie karę 
banicji. P rzybyw szy do Brukseli, ogłosił tu nam ięt­
ny pam flet p. t. „Napoleon Mały", k tóry należy 
uw ażać za proroctwo. O to jak oceniał autor później­
szego „bohatera" z pod Sedanu: „Mogę wam  pow ie­
dzieć: w szystkie zbrodnie pana Bonapartego i jego 
regim e‘u, który poprzez krew  bratnią doszedł do 
w ładzy i prow adzi F rancję do klęski i zguby, 
wszystkie jego czyny i m etody, które stosuje wzglę­
dem  swego narodu—wszystko to rozgrzeszył i usank­
cjonował plebiscyt, na k tórym  pan Bonaparte uzy­
skał za sobą w pow szechnem  głosowaniu 7.500.000 
głosów, oddanych mu „dobrowolnie".

„Niech każdy z tych, co głosowali „dobrowol­

nie" na pana Bonapartego uderzy się w pierś i w y­
zna, pod jak ą  presją m oralną i m aterjalną rzucił 
swą nieszczęsną kartkę do urny wyborczej! jak ich  
używano środków, aby go zmusić do głosowania, 
ja k  straszliwe popełniano nadużycia jeszcze przed 
dniem tego smutnej pamięci plebiscytu! Możemy 
przytoczyć cały szereg departam entów , w  których 
przed wyboram i aresztowano setki przeciw ników 
politycznych pana Bonapartego.

„W szystkie m iasta zostały zalane falangą 
szpiegów. Każda wioska, każda osada m iała swo­
ich denuncjaniów  i prowokatorów. W ięzienia były 
przepełnione. Każdy człowiek niepew ny jutra. Me­
rowie po wsiach wyw ierali niesłychany nacisk na 
chłopów, grożąc im podwyższeniem  podatków , róż- 
nem i karam i, wreszcie więzieniem o ile ośmielą się 
głosować przeciw  panu Bonaparte. Kto agitował 
przeciw  Napoleonowi Małemu, w ędrow ał do cy ta­
deli. Pod okiem policji opłacone m ęty uliczne do­
puszczały się najdzikszych ekscesów, dem olowały 
lokale nielicznych pism  opozycyjnych. Prefekci po­
licji nawoływali do głosowania za panem  Bonapar­
te. Ponure i groźne widmo anarchji rozpostarło się 
nad całym  krajem.

„Do robienia agitacji uruchom iono cały pań­
stw ow y aparat adm inistracyjny, wciągnięto merów, 
policję, prefektów, księży i w szystkich urzędników  
od najw yższych do najniższych. Teror bonaparty- 
styczny i dyktatura  nad wolą społeczeństwa stero- 
ryzowanego i doszczętnie zdezorganizowanego św ię­
ciły dzikie triumfy. Francja nie pam iętała i nie znała 
takiego ucisku. Nic więc dziwnego, że naw et naj­
m ężniejszych ogarniało zw ątpienie" *).

A dalej takim  cierpkim  zwrotem  kończy autor 
swoje oskarżenie N apoleona Małego: „Panie Bonaparte, 
pan jesteś może jedynym  człowiekiem  na kuli ziem ­
skiej, k tóry  nie ma poczucia zła i dobra. To daje 
panu przewagę nad wszystkim i. Stąd płynie pana 
zwodnicza potęga. Zbrodnia usiłuje oszukać hi­
storję—mówi: „Jestem sukcesem"! H istorja odpowie: 
„Nie! jesteś zbrodnią"!

„Ten plebiscyt jest hańbą i przekleństw em  
Francji—a za to wszystko ponosisz odpow iedzial­
ność m oralną — ty  panie Bonaparte, Napoleonie 
Mały! **).

Po tej satyrze rząd belgijski odmówił gościny 
poecie, k tóry  też w  r. 1852 obrał sobie miejsce za­
m ieszkania na wyspie Jersey, a później Guernsey. 
Napoleon III, chcąc sobie zjednać opozycję, ogłosił 
w  r. 1859 am nestję dla banitów, lecz W iktor Hugo, 
Ludw ik Blanc i inni odrzucili kom prom isowe możli­
wości pow rotu do kraju. W iktor I lugo przebył na 
wygnaniu lat 19. Napisał w tedy słynną powieść p. 
t. „N ędznicy", k tóra w r. 1862 ukazała się jedno­
cześnie: w Paryżu, Londynie, Brukseli, Berlinie, Pe­
tersburgu, W arszawie, Lipsku, Budapeszcie, Rotter­
damie i w Rio-Janeiro. Pisząc do Lam artine‘a, który 
żywo interesow ał się „Nędznikam i" z punktu  spo­
łecznego, Hugo tak mówi: „Społeczeństwo, które
uznaje nędzę, — i ludzkość, k tóra uznaje wojnę, są 
dla m nie społeczeństwem  nizkiem  i ludzkością spo­
dloną. Ja dążę do społeczeństwa wyższego bez ty ­
ranji i do ludzkości idealniejszej bez ograniczeń, 
ja  dążę nie do zniesienia własności, lecz do jej

*) **) W yjątki z dzieła W iktora Hugo: „Napoleon le Pe-
tit“—tłum aczyła Z. Gołębiowska.
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upowszechnienia. Chcę w ykorzenić pasorzytyzm , 
pragnę, żeby każdy człow iek był właścicielem, ale 
nikt panem. To jest w łaśnie m oja idea praw dziw ej 
ekonomji społecznej. Może cel ten jest bardzo od­
legły, lecz czy to powód, żeby nie dążyć ku nie­
mu? Potępiam  niewolnictwo, wyganiam  nędzę, 
oświecam  ciemnotę, usuw am  krzyw dę. O to co 
przedstaw iłem  w „Nędznikach". W utw orze tym  
W iktor Hugo, jako mistrz pióra, odtw orzył z p rze­
rażającą w iernością uczucia nieszczęśliwego czło­
wieka, zepchniętego na dno nędzy przez społeczeń­
stwo burżuazyjne. O bnażył dawne stosunki oby­
czajowe we Francji i uczynił praw o odpowiedzial- 
nem za m oralny upadek proletarjatu.

W iktor Hugo, ten fanatyczny idealista, z ro­
m antyczną pasją w alczył o w yzw olenie człowieka. 
W alka była treścią życia poety, treścią jego utw o­
rów. W alczył o wolność sumienia, o wolność m y­
śli i o wolność indyw idualną. Dlatego też W iktor 
Hugo w swej powieści „Pracow nicy morza" pisze 
na wstępie: „Religja, społeczność, przyroda:—to trzy  
walki człowieka. Są one zarazem  trzem a jego po­
trzebam i; człowiek potrzebuje wierzyć, stąd św ią­
tynia; potrzebuje tworzyć, stąd osada; potrzebuje 
żyć, stąd pług i okręt. Ale w  tych trzech rozw ią­
zaniach zaw iera się trojaka walka. Tajem nica ży­
cia ze w szystkich trzech wynika. Człow iek m a do 
czynienia z zawodam i pod postacią przesądu, uprze­
dzenia i żywiołu. T rojaka klątw a ciąży nad nami: 
k lątw a dogmatu, praw a i m aterji".

Te zagadnienia w alk społecznych autor przed­
stawił nam  w swej trylogji, mianowicie: W „K ate­
drze Panny M arji", w  „Nędznikach" i w „Pracow­
nikach morza". Jest tam  św ietna charakterystyka 
walki — z przem ocą ludzką, z przesądam i społecz- 
nemi i z przyrodą. W powieściach tych  W iktor 
Hugo stanął na szczycie rozwoju swej genjalnej 
twórczości, to też sława, entuzjazm  i uwielbienie 
płynęły do w ygnańca ze w szystkich stron świata.

Do jego kodeksu ludzkości należy zniesienie 
kary  śmierci. Bronią literacką w alczył przeciw  k a ­
rze śmierci i niejedno życie ludzkie ocalił. Jeszcze 
w  roku 1829 w ydał poeta bezim iennie „O statni 
dzień skazańca", który to utw ór w strząsnął do głę­
bi sercem Paryża. Ta opowieść głęboko psycholo­
giczna, przedstaw iająca straszny bieg myśli czło­
w ieka skazanego na gilotynę, była, jak  w spom ina

Ł A. Święcicki, pierw szym  protestem  poety przeciw 
arze śmierci, k tórą w  owych czasach tak bardzo 

we Francji szafowano.
G dy  spraw a kary  śmierci weszła na porządek 

dzienny zgrom adzenia narodowego, W iktor Hugo 
powiedział z trybuny  15 w rześnia 1848 r.: „W iek 
18-ty zniósł tortury i stanowi to część jego chwały, 
w iek zaś 19-ty zniesie karę śmierci. Piszecie na 
wstępie waszej konstytucji: „W obliczu boga", a po­
czynacie od w ykradania  tem u bogu praw a, które 
tylko do niego należy, praw a życia i śmierci. Po 
w ypadkach  lutow ych 1848 r. lud powziął m yśl w iel­
ką; nazajutrz po spaleniu tronu chciał spalić sza­
fot".

W zruszający czterowiersz W iktora Hugo, skie­
row any do Ludw ika Filipa, przyczynił się do u ra­
tow ania życia rew olucjonisty Barbesa. Nie mógł 
jednak  uzyskać ułaskaw ienia dla w szystkich tych, 
których tak  energicznie bronił. Zawsze pow tarzał 
te słowa: „Kiedyż ci, co czytają biblję, zrozumieją

ocalenie życia Kaina? Kiedyż ci, co czytają ewan- 
gelję, zrozum ieją, czem jes t krzyż Chrystusa?"

W iktor Hugo był wielkim  przyjacielem  ujarz­
mionej Polski; oszczędził jej wielu oszczerstw, k tó ­
rych nie szczędzili chw alcy caratu, pragnący p rzy­
podobać się Rosji ówczesnej.

„D nia 29 listopada 1858 r. na w yspie Jersey, 
w  28-mą rocznicę pow stania polskiego, W iktor H u­
go tak  przem aw iał do wygnańców, zebranych na tej 
wyspie: „Istnieje w  Europie człowiek, który  jedno­
cześnie jest duchow ym  w ładcą i m onarchą świec­
kim, despota, autokrata, którego słuchają w  kosza­
rach i w ielbią w  klasztorach, tw órca rozkazów i 
dogmatów; człowiek, który, aby zgnieść wolność 
kontynentu, może uruchom ić m ocarstwo o sile sześć­
dziesięciu miljonów ludzi. Człowiek ten trzym a owe 
sześćdziesiąt m iljonów w swem ręku, nie jak  ludzi, 
ale jak  zwierzęta, nie jak  duchy, ale jak  narzędzia. 
K orzystając z podw ójnej swej władzy, kościelnej i 
wojskowej, nakłada m undur tak  na ciała, jak  i na 
dusze; mówi: „Idźcie!" i trzeba iść; mówi: „W ierz­
cie!" i trzeba wierzyć. Ten człowiek w polityce na­
zyw a się samodzierżcą, a w  religji prawowiernym : 
jest najw yższym  w yrazem  wszelkiej ludzkiej mocy. 
Całe narody dręczy, gdy m u się tak  podoba; w y­
starczy mu dać znak, i daje go, aby całą Polskę 
przerzucić na Syberję; on krzyżuje, m iesza i zacie­
śnia wszelkie nici w ielkiej konspiracji panujących 
przeciw  poddanym . Ten człowiek jest czemś po- 
dobnem  do dawnego króla królów: to Agamemnon 
tej w ojny trojańskiej, którą ludzie przeszłości w y­
dają ludziom  przyszłości; to okrutna groźba ciem no­
ści względem światła, Północy względem Południa. 
Mówię to wam  i w  jednem  słowie streszczam, czem 
jest ten potw ór wszechwładzy: to cesarz, jak  Karol 
V, papież, ja k  Grzegorz VII; on trzym a w swych 
rękach krzyż zakończony m ieczem  i berło zakoń­
czone knutem ".

W rok potem , 29 listopada 1859 r., W iktor 
Hugo zabrał znowu głos i powiedział: „C ar uśm ie­
cha się na wieść o wojnie krym skiej, a drżałby na 
w ieść o wojnie z Polską".

G dy w ybuchło powstanie 1863 r., Hugo pisał 
do uczestników  wiecu, który  urządzono na wyspie

Jersey na rzecz Polski: „Z tych dwóch krajów naj­
bardziej godną pożałow ania nie jest Polska, którą 

A leksander II morduje, lecz Rosja, k tórą on hańbi, 
gdyż poniżeniem  narodu jest czynić z niego m or­
dercę innego narodu".

20 grudnia 1865 r. Hugo pisał do W ładysław a 
M ickiewicza te słowa: „Pański ojciec jest jednem  
z najw yższych wspom nień tego wieku: świeci nad 
swą O jczyzną. Serce moje nie przestanie nigdy 
być gorącem dla bolesnej a m ężnej Polski. Będę 
korzystał z każdej okazji, aby Europie w yrzucać 
je j zbrodnię, gdyż bezczynność jest w spółdziała­
niem  w w ystępku".

„I W iktor Flugo dotrzym ał słowa. W ostat­
nich jego poem atach imię Polski i Kościuszki po­
w tarza się k ilka razy, a jego wiersz „Najwyższe 
miłosierdzie" zaw iera tę proroczą groźbę;

Kiedyś czcigodna świątynia, Panteon ludzkości, 
Swoje święte zaćm ienie roztoczy na wasze 
Ponure m iasta złego, Kreml, Stam buł, Sodomę,
I tum an zopom nienia skryje lodowaty 
To dziw aczne i ciemne m rowisko przeszłości" *).

*) Wt. Mickiewicz. Pamiętniki, Tom III. str. 284 i 285.
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W r. 1869 Napoleon III powtórnie ofiarował 
poecie amnestję, lecz W iktor Hugo i tym  razem  od­
mówił pow rotu do Francji. Na w ygnaniu pracow ał 
w  ciągiem natężeniu, tw orząc poezje i powieści 
(„Pieśni ulic i gąjów“, „Legenda wieków“, „Człowiek 
śmiechu" i „Rok 93-ci“), aby w ten sposób odpędzić 
od siebie chorobliwą nostalgję. Na łonie rodziny 
uderzał w poetę cios za ciosem, stracił bowiem cór­
kę, która zaraz po ślubie utonęła razem  z mężem 
podczas wycieczki łodzią, następnie zabrała mu 
śmierć żonę i w  jednym  roku dwóch synów. W ży­
ciu pryw atnem  W iktor Hugo był prak tycznym  czło­
wiekiem , ale wolnym  od cienia egoizmu i skąpstwa. 
Na tułaczce wspom agał tow arzyszów  w ygnania o 
ile tylko mógł, ale swe spraw y pieniężne m iał za­
wsze we wzorowym  porządku.

W ojna z Prusam i w  r. 1870 doprow adziła do 
klęsk i pod Sedanem  i do upadku cesarstwa. I w te­
dy  właśnie Hugo pośpieszył do kraju, był św iad­
kiem  oblężenia Paryża i w ojny domowej. W czasie 
Kom uny ganił niedorzeczność wersalczylców i ko- 
m unardów. M iotał się z oburzenia na sam ą myśl, 
że w alka bratobójcza doprow adzić może do strasz­
nych w yników —do spalenia Paryża. Z tych silnych 
w rażeń pow stał w ielki poem at „Straszny rok“, 
(„L‘annee terrible"), obejm ujący w ypadki pom iędzy 
sierpniem  r. 1870 a lipcem  r. 1871.

G dy Kom una upadła, W iktor Hugo z całą 
energją protestow ał przeciw  dzikości represyj, sto­
sowanych przez wersalczyków. „D nia 26 m aja 1871 
r. ju ljusz Favre w  charakterze m inistra spraw  za­
granicznych wysłał do francuskich am basadorów i 
konsulów kom unikat, zalecający im żądać w ydania 
każdego „zbiega" Komuny. R ządy hiszpański i bel­
gijski odpow iedziały przychylnie na przedstaw ienie 
F avre‘a. W tedy W iktor Hugo, przebyw ający w 
Brukseli, zaprotestow ał i oświadczył, że otwiera 
dom swój dla zw yciężonych w m aju paryżan. Le­
gendy o petroleum  i truciznach, szerzone przez 
Thiersa i jego współpracowników, zrobiły wrażenie: 
tłum  ciem ny w ybijał okna w m ieszkaniu poety, a 
rząd belgijski w harm onji z tłum em  rozjuszonym  
kazał w ielkiem u genjuszowi Francji opuścić kraj" *).

Wiadomo, że i we Francji traktow ano go jako 
szaleńca, zdrajcę ojczyzny. Był prześladow any, w y­
szydzany i zwalczany. I dziś francuska endecja 
zw alcza W iktora Hugo! W odpowiedzi na częste 
w ostatnich czasach ataki praw icow ych publicy­
stów na W iktora Hugo Jerzy Ascoli ogłosił broszurę 
polemiczną, broniącą zwalczanego pisarza p. t. „Rć- 
ponse a quelques detracteurs de Victor Hugo". 
Ascoli jest profesorem niedaw no utworzonej w Sor­
bonie kated ry  W iktora Hugo.

Poeta miał w szak jedną w adę olbrzymią; w ię­
cej niż w adę—grzech pierworodny. Był nim — jego 
genjusz. lego  jedni w ytłum aczyć, drudzy p rzeba­
czyć mu nie mogli, i jeszcze nie mogą do dziś 
dnia.

*) Stan. Mendelson. H istorja ruchu komunalistycznego 
we Francji 1871 r. Lwów, 1904, str. 392.

Jakkolw iek W iktor Hugo był twórcą dram atu 
nowożytnego, ojcem szkoły rom antycznej, olbrzy­
mem w poezji, ty tanem  w powieści, jednak  sławę 
swą zaw dzięcza nietylko literaturze, lecz i pracy 
społeczno-politycznej. Ponad genjuszem tego pisa­
rza wznosi się jego wielkie serce. W iktor Hugo—to 
poeta proletarjatu, wieszcz biednych, słabych i cier­
piących, przyjaciel sponiew ieranych i wygnańców. 
To też cieszył się w ielką sym patją we w szystkich 
krajach Europy. Wieść o śmierci poety  w dniu 22 
m aja 1885 r. okryła głęboką żałobą całą Francję 
wolnomyślną. „W iktor Hugo, pisał wówczas W ła­
dysław  Mickiewicz, schodzi ze sceny świata w  apo­
teozie. Miljon ludzi tow arzyszyło jego trum nie, aż 
do Panteonu. Mnóstwo cudzoziem ców za zaszczyt 
sobie poczytyw ało wziąć udział w jego pogrzebie, 
a przedstaw iciele władz i urzędów, które m iał w 
pogardzie, podnosili swą obecnością w spaniałość tej 
niezw ykłej ceremonji; szli oni za jego karaw anem , 
jak w  Rzym ie starożytnym  zwyciężeni w lekli się 
za wozem  zw ycięscy".

W iktor Llugo pozostał do końca w ierny swoim 
przekonaniom  wolnom yślnym . G dy już stało się 
wiadome, że stan poety jest beznadziejny (W. H u­
go m iał wówczas 83 lata), arcybiskup Paryża Gui- 
bert osobiście zaofiarował m u swe usługi na w ypa­
dek, gdyby chciał „pojednać się z bogiem". Um iera­
jący poeta kazał jednak  zakom unikow ać troskliw e­
mu o jego zbawienie arcybiskupowi, iż nie życzy 
sobie „żadnego księdza żadnego w yznania". W ów­
czas prasa k lerykalna zaw yła z oburzenia na „zgor­
szenie", wywołane tą  odpow iedzią i na otoczenie 
umierającego, iż nie w płynęło na niego w odpo­
wiednim  duchu, przez co zam knęło m u drogę do 
zbawienia. W odpowiedzi na to prasa radykalna 
uderzyła na arcybiskupa i na kler, iż tą  drogą 
chciał zaanektow ać poetę dla kościoła, którego jako 
człowiek św iatły i inteligentny nienawidził..

M ówiąc o języku  W iktora Hugo, nie należy 
zapominać, że plastyczną swą potęgą i w yrazisto­
ścią przew yższył całe piśm iennictwo francuskie. 
Nie reformatorem, ale radykalnym  rew olucjonistą 
był W iktor Hugo w tej dziedzinie.

Z języka ubogiego i sztywnego, W. Hugo zro­
bił tak  czule narzędzie, że każdy odcień myśli od­
dać był w  stanie nietylko dokładnie, ale i m alow­
niczo. Kiedy wzięci naw et pisarze francuscy po­
siadali w swym  słowniku poetycznym  zaledwie p a ­
rę tysięcy wyrazów, on miał ich znacznie więcej; 
posiadał bowiem oprócz 27 tysięcy w yrazów ów cze­
snego Słownika Akadem ji, jeszcze bardzo znaczny 
zasób słów indyw idualnych i ludowych, które od­
grzebał, w lał w  nie nową treść, odkrył pom iędzy 
pojedyńczem i w yrazam i nowe stosunki, rozszerzył 
ich znaczenie. Jest rzeczą niew ątpliw ą, że ze 
wszystkich poetów francuskich XIX w. dzieje lite­
ratury  powszechnej zachow ają w  swym  Panteonie 
jednego tylko W iktora Hugo.

W. Poniecki

Chcesz rozwoju wolnom yślicielsłwa? Zdobyw aj nowych prenum erałorów i czy 

łe ln ików .
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Najważniejsza
Są trzy  „rady ewangeliczne": dobrowolne n- 

bóstwo, dozgonna czystość, posłuszeństwo zupełne. 
Kapłani rzym scy stosują się niby do tych rad i ży ­
ją  teoretycznie w ubóstw ie i czystości, a zarazem  
są posłuszni, oczywiście ty lko włoskiem u papieżo­
wi i kom u 011 każe.

Powołanie kapłańskie było zawsze i jest kar- 
jerą. Ani w starożytności, ani w czasach naszych 
żaden kapłan nie w ybierał stanu „duchownego" dla 
w yzbyw ania się tego wszystkiego, co życie daje. 
Każdy sięgał po władzę i dostatki, po rozkosze i 
i uciechy tego życia, które w iernym  swoim starał 
się na wszelki sposób obrzydzić i przedstaw ić je  
jako szkodliwe i groźne dla duszy. K ażdy kapłan 
był wrogiem człow ieka i wrogiem życia, a w dąże­
niu do swoich celów był bezw zględny i pełen dzi­
kiego okrucieństwa.

O brońcy kapłaństw a starają się przedstaw ić 
rzecz tak, jak  gdyby kapłaństw o jako  całość było 
wzorowo m oralne i przykładne, a tylko niektórzy 
kapłani zasługiwali na naganę. Jest przeciwnie: ty l­
ko nieliczni kapłani są napraw dę zrezygnow any­
m i ascetam i, podczas gdy ogół ma moralność dla 
w yzyskiw anych wiernych, a nie dla siebie.

W kapłaństw ie rzym sko - katolickiem  jedną 
z najw ażniejszych i najdonioślejszych czynności jest 
w ybieranie papieża. Po śmierci każdego z papieży 
zbiera się kolegjum kardynalskie i w ybiera nowego 
papieża pod bezpośrednią dyrekcją ducha świętego. 
To znaczy, że nie ludzie w ybierają papieża, ale sam 
bóg dopełnia przez nich tak  ważnej dla kościoła 
czynności.

Jeśli tak, to należałoby mniemać, że przynaj­
mniej w  tak w yjątkow ej chwili w ysocy dostojnicy 
kościoła i kapłani zwrócą w szystkie m yśli swoje 
w kierunku najw ażniejszych spraw  kościelnych. 
Sym bolicznie odgradza się konklaw istów, czyli kar­
dynałów  w ybierających nowego papieża, przez za­
murowanie, ale jest to tylko jedna z tych ceremo- 
nij rzym skich, które podobają się tłumowi, bo mu 
przyjem nie zam ydlają oczy. W iemy, że poprzez 
drzwi zam urowane potrafi dostać się do conclave 
(zgromadzenie w ybierających kardynałów) wola moż­
nych tego świata i że kardynałow ie skwapliw iej 
czasem słuchają m onarchów, niż głosu ducha św ię­
tego. Krakowski kardynał Puzyna wniósł na con- 
clave wolę Franciszka Józefa, cesarza austrjackiego, 
i nie dopuścił do w ybrania kardynała Ram polli, ja ­
ko że miał on być przyjacielem  słowian.

Mógłby ktoś mniemać, że takie rzeczy dzieją 
się zrzadka i że ci, co się icli dopuszczają, m ają 
conajm niej w yrzuty  sumienia. P rak tyka życia k a ­
płańskiego mówi co innego. Po śmierci Sykstusa IV, 
zmarłego 12 sierpnia 1484 roku, zebrali się kardy­
nałowie dla obioru nowego papieża i już  29 sier­
pnia tegoż samego roku w ybrali Innocentego VIII, 
czyli 216-go skolei papieża, który  panow ał nad ko­
ściołem aż do roku 1492, czyli do pam iętnego roku 
odkrycia Am eryki przez Kolumba.

Istnieje św ietny pam iętnik Jana Burcharda, 
m istrza ceremonji w atykańskiego dworu. Ten soli­
dny kapłan niemiecki, robiący karjerę w Rzymie, 
służył aż czterem  papieżom: Sykstusow i IV, Inno-

łroska kapłana
centem u VIII, A leksandrowi VI i Juljuszowi II. D u ­
żo w idział i w szystko skrupulatnie zapisywał. O czy­
wiście, nie om inął rzeczy tak w ażnej jak  obiory 
nowych papieży. Z jego świetnego pam iętnika do­
w iadujem y się tedy, co interesowało wysokich „ka­
płanów bożych" podczas obioru papieża Innocente­
go VIIL

Nie dziwił się ten zacny niem iec niczemu, jak  
nie dziwi się p. Stanisław  Piekarski, który w  swo­
ich „Praw dach i herezjach" wali prosto z mostu: 
„Sykstus IV upiększył Rzym (kaplica Sykstyńska). 
D la zdobycia potrzebnych na to funduszów dopu­
szczał się nadużyć z odpustam i, kum ulacjam i (gro­
madzeniem  w jednych rękach) beneficjów. Zarzuca­
ją m u także nepotyzm " (obdarzanie krew niaków  
pieniędzm i ze skarbca kościelnego). A więc dopu­
szczał się nadużyć. O jego następcy powiada ten 
sam p. Piekarki: „Innocenty VIII był papieżem  sła­
bego charakteru i dopuszczał do nepotyzm u". H i­
storycy mniej powściągliwi pow iadają o nim, że 
nietylko dopuszczał do nepotyzm u, ale sam go up ra­
wiał, bo jaw nie żenił dzieci swoje i wnuki, bez­
wstydnie sprzedaw ał urzędy kościelne i służył suł­
tanow i Bajazetowi II, trzym ając za 40.000 dukatów  
rocznie jego brata  D żem a w  niewoli. Żenił ten p a ­
pież dzieci swoje, w yposażał je  odpowiednio ze 
skarbca kościelnego i... tępił czarownice.

Przed jego obiorem na papieża stała się rzecz 
godna uwagi. W iem y jak  to byw ało przed obio­
rem królów polskich. Układano tak  zwane pacta 
conventa, czyli w arunki umówione. Król jeszcze ja ­
ko kandydat m usiał się zobowiązać, że gdy stanie 
się królem, to w ypełni pew ne postaw ione mu w a­
runki. Takie mniej w ięcej pacta  conventa, nazwane 
kapitulacjam i, ułożyli kardynałowie, zobowiązując 
się uroczyście do ich dotrzym ania.

Cóż to by ły  za w arunki umówione? Ponieważ 
Sykstus IV doprowadził stosunki rzym skie do ko­
rupcji w prost niebyw ałej, w ięc zdaw aćby się mo­
gło, że kapłani, dbali o dobro kościoła, ułożą takie 
jakieś w arunki, które nowego papieża zobowiążą do 
wiernego służenia kościołowi, bogu i w iernym . Nic 
podobnego! D la każdego praw dziw ego kapłana pierw ­
szą i ostatnią troską są pieniądze. O to wyjątki 
z tych sław etnych kapitulacyj, które w pam iętniku 
swoim zapisał poczciw y niemiec jako rzecz pow sze­
dnią i bynajm niej nie należącą w Rzym ie do n ie­
zwykłych.

Brzmią te kapitu lacje bardzo ładnie i poucza­
jąco. W arto je  znać i pam iętać o nich. O to ich 
treść: „Ponieważ najczcigodniejsi ojcowie i panowie 
w Chrystusie, będąc członkami dom u najw yższych 
kapłanów , stale im tow arzyszą i uczestniczą we 
wszystkich ich obowiązkach i naradach, przeto sp ra­
wiedliwość żąda, a powinność ojca wobec synów 
swoich wymaga, aby mieli przyw ileje wyższe nad 
praw o reszty ludzi. A im więcej m ają służebników 
dla podtrzym ania swego dostojeństwa, tem  więcej 
powinni mieć możliwości dobrych zasług.

„Dlatego m y w szyscy razem  i każdy zosobna 
niżej podpisani kardynałow ie świętego kościoła 
rzymskiego, m ając na względzie dobro i interesy 
ogółu, a zarazem  nasz spokój, przysięgą zobowią-



Nr.  18 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I 231

żujem y się wobec boga wszechmogącego i p rzyrze­
kam y świętym  apostołom Piotrowi i Pawłowi, w szyst­
kim świętym  i kościołowi świętemu, że skoro jeden 
z nas zostanie w ybrany  papieżem , natychm iast przed 
ogłoszeniem jego wyboru, zobowiąże się przysięgą 
utrzym ać, zachow yw ać i w ypełniać prosto, jasno, 
w dobrej wierze w szystkie artykuły  spisane poni­
żej". Taki jest uroczysty wstęp układu obowiązują­
cego wszystkich kardynałów . A teraz najw ażniej­
sze. jes t to tekst układu, który  podpisać musi pa­
pież now oobrany jeszcze przed ogłoszeniem go p a ­
pieżem. Cóż tedy każą kapłani boży, dobrowolnie 
ubodzy i czyści, podpisyw ać papieżowi? Czytajm y:

„Ja, N., obrany najw yższym  kapłanem , p rzy ­
rzekam , ślubuję i przysięgam  przestrzegać i w yko­
nyw ać wszystko powyższe wogóle i w szczegółach, 
jasno, prosto, w dobrej wierze, praw dziw ie, skutecz­
nie, dosłownie, bez żadnych zastrzeżeń, w ykrętów  
i kom entarzy, pod groźbą krzyw oprzysięstw a i k ląt­
wy, od której nie uwolnię się przez rozgrzeszenie 
ani sam, ani też zażądam  rozgrzeszenia od kogol- 
w iek“...

Zauważm y jaka jest mowa tych kapłanów . 
Prosty porządny człowiek mówi: tak  albo nie, a w 
razie konieczności daje słowo honoru i koniec. Ka­
płani boży, czyści dozgonnie i dobrowolnie ubodzy, 
znają się wzajemnie dobrze, więc „przyrzekają, ślu­
bują i przysięgają-1 pod groźbą klątw y. 1 nie dość 
im jednego słowa o tem, że będą coś wypełniali, 
czegoś dotrzym yw ali. To dobre dla heretyków, ale 
praw ow ierny kapłan musi użyć wielu słów, żeby 
mu się inni kapłani nie w ykręcili sianem. A więc: 
jasno, prosto, w  dobrej wierze, praw dziw ie, skutecz­
nie, dosłownie, bez żadnych zastrzeżeń, w ykrętów  
i kom entarzy... Znali się wzajem nie doskonale i w ie­
dzieli, jak w inien gadać kapłan z kapłanem . C ho­
dziło o pieniądze i dlatego w ym agana była ści­
słość.

„Ja, N., obrany papieżem... przedewszystkiem  
ślubuję, przyrzekam  i przysięgam , że będę daw ał i 
w ypłacał, albo każę daw ać i w ypłacać z dochodów 
Izby apostolskiej sto florenów złotych co miesiąc 
każdem u kardynałow i, którem u dochody jego ko­
ścielne i dochody jego kapelusza nie dają rocznie 
4,000.— florenów. O trzym yw ać będzie wym ienione 
w ypłaty, dopóki nie osiągnie tej sumy. W szyscy 
kardynałow ie w ładający  beneficjam i kościelnemi, 
naw et niezgodnemi z ich czynnościam i, będą prze­
ze mnie podtrzym yw ani i popierani w utrzym aniu 
tych  beneficjów... U trzym am  ich przyw ilej wolności 
od wszelkich danin i opłat jako  było w  czasach 
naszych poprzedników  błogosławionej pamięci... Nie 
nałożę na nich ani dziesięcin, ani subsydjów , ani 
powinności jak ichko lw iek11...

To już  jest nałóg kapłański, k tóry  dotrw ał aż 
do naszych czasów. Żaden kapłan, choćby najbo­
gatszy, nie chce słyszeć o tem, iżby miał płacić ja ­
kiekolw iek daniny choćby naw et na rzecz tego ko­
ścioła, który daje mu świetne przyw ileje i dochody. 
Nie dość na tem. K apłan um iał fałszować dekrety, 
aby zapew nić sobie bogactwa, jak  o tem  świadczą 
znane fałszerstwa historyczne zwane PseudoTzydor- 
jańskiem i i D arow izną K onstantyna. Po śmierci Syk­
stusa IV, który brał pieniądze, skąd się dało, kar­
dynałow ie postanowili skorzystać ile wlezie i przed­
kładać nowem u papieżowi swoje pretensje jako  wie­
rzyciele papieża poprzedniego.

„Podobnież, jak  tego w ym aga praw o i spra­
wiedliwość, aby ci, k tórzy chętnie przyczyniali się 
do zaspokojenia potrzeb kościoła rzymskiego, o trzy­
m ywali z dochodów tegoż kościoła odszkodowania, 
jak ie  im się należą, ślubuję, przysięgam  i przyrze­
kam, iż każę w ypłacić każdem u kardynałow i rze­
czywiście i praw dziw ie w szystkie sum y jak ich  w y­
każe się w ierzycielem  Sykstusa IV, mego poprzed­
nika błogosławionej pam ięci11. Papież obowiązuje 
się w ypłacać te należności, często wyłącznie fikcyj­
ne, nietylko kardynałom  żyjącym , ale i zmarłym, 
to znaczy ich krew nym . Kapłan umie być w ierzy­
cielem naw et w  grobie.

Ponieważ papieże w ysyłali niew ygodnych dla 
siebie kardynałów  jako  legatów do różnych krajów, 
aby ich się pozbyć, przeto kardynałow ie zabezpie­
czyli się i z tej strony, każąc podpisać nowemu pa­
pieżowi zobowiązanie, że żadnego z nich nie w y­
śle z Rzym u jako legata w brew  woli danego kar­
dynała, chyba że zajdzie praw dziw a potrzeba. D o­
brze było siedzieć w Rzym ie i robić interesy, więc 
któryż z nich byłby chciał włóczyć się po świecie?

A teraz rodzynek zainteresowań kapłańskich. 
Kardynałowie rzym scy potrafili nietylko robić pie­
niądze, ale i usuw ać ze swojej drogi ludzi dla sie­
bie niew ygodnych. Miewali więc i ręce i sumienia 
niezawsze czyste, jak  się o tem  m ożna doczytać 
choćby w kapitalnych książkach Kazimierza Cliłę- 
dowskiego. Przepisują tedy  nowem u papieżowi, aby 
im udzielił generalnego rozgrzeszenia i nie czepiał 
się ich później z takiego czy innego powodu. Ten 
ustęp kapitulacyj w atykańskich brzm i bardzo ła­
dnie:

„Starając się przyczynić do czystości sumienia 
kardynałów , rozgrzeszam  ich całkowicie i uwalniam  
ich zupełnie, w szystkich razem  i każdego zosobna 
od wszelkich zbrodni, pobłądzeń, wykroczeń, na­
w et najw iększych, popełnionych przez nich do tej 
chwili...11

Takie były, są i będą najżyw sze zainteresow a­
nia kapłanów . Przed rew olucją francuską lud p ra ­
cujący um ierał z głodu setkam i tysięcy, ale kap ła­
ni rzym scy mieli czw artą część Francji w  swojem 
posiadaniu, a kardynałowie, arcybiskupi, biskupi i 
opaci posiadali miljonowe m ajątki. Niektórzy dostoj­
nicy kościoła, których pałace by ły  zawsze p rzyby t­
kiem uciech i rozkoszy najgrzeszniejszycli, grom a­
dzili w dom u po kilka miljonów gotówki. Papieże 
rzym scy m iewali istne skarby w swoich pryw atnych 
m ieszkaniach, rozkradane przez krew niaków  i po­
chlebczych pieczeniarzy. Nie lepiej było w państw ie 
kościelnem, naw et bezpośrednio przed jego upad ­
kiem. Kler m iał wszystko, ludzie p racy  nie m ie­
li nic.

I ten kapłan, który  sam nigdzie nic nie stw o­
rzył i nie zbudował, ale zawsze um iał w yłudzić od 
ludzi pracy  owoc ich trudu, w yklinał uczonych, za­
m ykał w  więzieniach i spalał na stosach najw ięk­
szych odkryw ców  i badaczy. G dziekolw iek może, 
czyni to jeszcze dzisiaj. W iktor Hugo, jeden z naj­
szlachetniejszych i najpraw dom ów niejszych poetów 
świata, powiedział, że w  każdej wsi znajduje się 
człowiek, który  zapalał kaganek ośw iaty i w każdej 
są też usta, które ten kaganek gaszą. Pierw szy—to 
nauczyciel wiejski, drugi — to proboszcz.

Kapłan jest chciw y i okrutny, a zarazem  jest 
on nieprzejednanym  wrogiem wszelkiej wolności du-
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cha i wszelkiego światła. Bo gdzie jest jasno, tam  kom y i nieustępliw y w yzyskiw acz nędzy ludzkiej,
kończy się jego panow anie i jego żerowanie na cu- Takim  był, jest i będzie dopóty, dopóki ludzkość
dzej pracy. Niema w tem  zaiste żadnej przesady, nie zm ądrzeje i nie napędzi tych pasorzytów  do
gdy historycy cywilizacji za w szystko zło, jakie spa- uczciwej, pożytecznej pracy,
dało i spada na ludzkość, czynią odpowiedzialnym i
kapłanów . K apłan jest zawsze zimny, okrutny, ła- A. Sielski

§

Świętobliwe kłamstwo a prawda historyczna
„G azeta w arszaw ska'1 z dn. 28 kwietnia za­

m ieściła fotografję dwóch Iresków Jana Rosena, w y ­
m alowanych w letniej rezydencji papieża w  Castel 
Gandolfo. Jeden z tych  fresków przedstaw ia księ­
dza Skorupkę w komży, z krzyżem  w  praw ej ręce, 
idącego na czele oddziału żołnierzy i wskazującego 
mu lew ą ręką bolszewików *).

Jest to święte kłam stwo, bo praw da historycz­
na jest inna.

W r. ub. w yszła z druku nakładem  W ojsko­
wego Biura Historycznego kapitalna praca m jra Bo­
lesława W aligóry pod tyt. „Bój na przedm ieściu 
W arszaw y w sierpniu 1920 r.“ (str. 756, cena 20 zł.). 
Dzieło to wyposażone w masę szkiców, m ap i p la­
nów, jest właściwie zbiorem dokum entów  historycz­
nych do wojny polsko-bolszewickiej.

O tóż na str. 411 tego dzieła w opisie w alk pod 
Ossowem czytam y następujący ustęp:

„...W chruili przechodzenia przez  ogrody miej­
skie i płoty do ppor. Słowikowskiego (dowódcy I-ej 
kompanji 53 p. p., który na rozkaz ppłk. Sawickiego 
miał wyprzeć bolszewików ze wsi Ossowa, um. n.) 
podbiegł ks. Skorupka, kapelan oddziału, i prosił go­
rąco, aby mu pozwolono „iść z  żołnierzami i wziąć  
udział w  tej pierw szej bitwie”. N a  prośbą ks. Sko ­
rupki dowódca I  kompanji w yraził swą zgodą. Lecz 
nie łatwo było zorganizować natarcie... tyraljera po ­
suwała sią krokiem, „żołnierz podniecił sią i szed ł 
śmiało”. W  trakcie tego ruchu ks. Skorupka, który 
szedł obok dowódcy kompanji, a wiąc p rzed  tyralje- 
rą, upadł w  pewnej chwili, lecz ppor. Słowikowski 
nie zwrócił na to uwagi, gd yż  sądził, że ka­
pelan potknął się o bruzdą. Zresztą inne sprawy za ­
przątały umysł dowódcy”...

Tyle światła historycznego o tej postaci. Cóż 
można powiedzieć na to? Jedno jest niewątpliwe, 
że ten człowiek zginął na placu boju, biorąc bierny 
udział w  bitwie. Kronika nie wspomina, aby zja­
wienie się ks. Skorupki spowodowało jakiś przełom  
w bitwie, owe narodzenie się cudu, aby oddziały­
w ał dodatnio na żołnierzy, zagrzewając ich do w al­
ki... Przeciwnie, kom panja z k tórą szedł — została 
rozbita i m usiała się wycofać na poligon rem ber- 
towski (str. 412) i zdaje się, że została wogóle w y­
cofana z akcji, bo o niej nic już dalej autor nie 
wspom ina.

Skorupka poległ, podobnie jak  poległo tylu in­
nych szarych, pospolitych ludzi, — w m undurach i 
bez m undurów —którzy znaleźli się pod obstrzałem  
nieprzyjacielskim , zwłaszcza, że kule nie m ają cza­

*) N iezbyt w yraźna rep ro d u k c ja  n ie  pozw oliła nam  
stw ierdzić , czy w perspek tyw ie  znajdu je  się R adzym in.

su zastanaw iać się .nadtem , w co godzą: w księdza, 
czy nieksiędza. Ze Skorupka niczem szczególnem 
nie wyróżnił się w bitwie, dowodzi to, że autor nic 
nie mógł w ydobyć o nim od naocznego świadka, 
ówczesnego podporucznika, a obecnie kapitana dypl. 
Miecz. Słowikowskiego. Uczyniłby to niezawodnie 
w imię objektyw izm u i w  imię praw dy historycz­
nej, jak a  cechuje całe dzieło mjr. Waligóry. Uczy­
niłby to z całą pew nością i poto, aby poprzeć ma- 
terjałem historycznym  aureolę sławy, jak ą  kler chce 
otoczyć tą nieom al centralną figurę bitw y w arszaw ­
skiej, jeśliby tylko był Skorupka na tę aureolę za­
służył.

Książka m jra W aligóry zm usza poprostu do cy ­
tow ania je j dalej; np. na str. 263 m am y zanotow any 
taki fakt.

„...Dowodzenie pułkownika Krzywobłockiego (do­
wódcy 46 pułku *) wyraziło sią głównie w  rozkazach 
odebrania placówek oraz m przesyłaniu meldunków  
dowództwu brygady. Nastrój panujący w  d-tw ie pu ł­
ku był dość pesymistyczny. W pływał na to przede­
wszystkiem dowódca pułku, o którym wiele relacyj 
uczestników mówi nieprzychylnie... Brak zaufania cło 
nowego dowódcy był objawem dość znamiennym  
w tych pierwszych godzinach walki; niektórzy uczest­
nicy wspominają, że dowódca pułku, nie mogąc po­
wziąć decyzji, pow tarzał tylko: „Matka Boska nam 
dopomoże”.

Na str. 296 czytamy:
„Na tą wiadomość (o przerwaniu linji pod R a­

dzyminem, uw. ii.), która niby grom uderzyła w  ze ­
branych, płk. Krzymobłocki prawie zaniemówił i w 
tym momencie był niezdolny do wydania jakiegokolwiek 
zarządzenia”...

Pobożnego dowódcę zastąpił mjr. Liwacz (dziś 
płk.), nie py tając  się go o pozwolenie.

Na str. 303:
„D-ca pułku płk. Krzymobłocki, był zupełnie z ła ­

many. Chodził wpraw dzie za  adjutantem, lecz. „ża­
dnych zarządzeń nie w ydał i tylko pyta ł ciągle, co to 
bądzie i czy jest połączenie z  brygadą”...

Na str. 313:
„Po zaznajomieniu sią z  położeniem i stanem puł­

ku, s ze f  sztabu zaproponował „w grzeczny sposób” 
płk. Krzywobłockiemu, aby zgłosił sią jako chory, a 
dowództwo oddał mjr. Limaczomi”...

**) Płk. K rzyw obłocki by ł dow ódcą odcinka  radzym iń- 
skiego t. j. tego odcinka, k tó ry  m iał być obron iony  przez ks. 
S korupkę, idącego w bój z k rzyżem  w ręce  i w kom ży — jak  
chce p. Rosen.



Nr. 18 W O L N O M Y Ś L I C I E L  P O L S K I 233

T ak zakończył swoje w yczyny człowiek, któ­
ry  zbytnio zaufał m atce boskiej.

A oto inny opis na str. 476:

„...ppor. Pęczkowski dowódca 6 kompanji chciał 
opanować położenie (pod Wólką Radzimińską, uw. n.). 
K azał strzelać z  karabinów maszynowych, oraz za ­
chęcając żołnierzy do walki, poderwał swoją kom- 
panję naprzód! Właśnie na tą kompanję w padł 241 
pułk (nieprzyjacielski), dążący w  kierunku północnym  
celem połączenia się z  241 pułkiem... Zawiązała się 
walka. ...Vłnet p rzyszły  wiadomości, że ppor. Pęcz­
kowski mimo otrzymanej rany prow adzi dalej natar­
cie. „We mgle porannej, nie pozwalającej nic dojrzeć 
słychać było głos ppor. Pęczkowskiego, który wołał— 
„Naprzód!" — wspomina jeden z  podoficerów 9 kom­
panji. „Hen, gdzieś z  prawego skrzydła mojej tyrał- 
je r y ”—podaje znów  ppor. Jagiełło, dowódca 11 kom­
panji — „najokrutniej darł się ppor. Pęczkow ski”. 
W  pew nej chwili głos ppor. urwał się nagle i nieba­
wem ujrzano rozproszonych żołnierzy tych kompanij. 
W  toku starcia bowiem ppor. Pęczkowski został ran­
ny w  nogę; nie zw aża ł jednak na to i jeszcze  raz 
usiłował poderwać żołnierzy cło natarcia. W  tym mo­
mencie, gdy kazał śpiewać „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła”, został śmiertelnie ranny. Po stracie ppor. Pęcz­
kowskiego natarcie załamało się”.,.

T ak oto zginął ppor. Pęczkow ski—jak  zginęło 
ty lu  innych dzielnych żołnierzy polskich bez żadnej 
pretensji do chwały, do legend i pom ników. Ot, 
spełnili poprostu swój tw ardy żołnierski obowiązek. 
Można być nieprzejednanym  przeciw nikiem  wojny, 
a jednak  nie podobna nie mieć słów uznania dla 
ludzi, którzy spełniali swój obowiązek, choćbyśm y 
celowości i słuszności tego obowiązku nie uzna­
wali.

Ale kler, znany szwindlarz, reklam iarz i polityk, 
um iejący w yzyskać każdą sytuację dla swego in te­
resu — dostrzegł wnet, że ukarana ciekawość Sko­
rupki, którzy niepotrzebnie lazł pod kule nieprzy­

jacielskie — to woda na młyn zaświatowości i jej 
administratorów. Rzucono więc hasło ambonom i pi­
smakom:—„Wołać, że ks. Skorupka zbawił Polskę11, a 
Skorupka, to kościół katolicki!... Wołać tak, bo za 
to zapłacą!...11 I zapłacili—konkordatem, pomimo, że 
ów Skorupka palcem w bucie nie ruszył, aby Pol­
skę zbawić. Przeciwnie, jako katecheta, dążył do 
tego, aby po wieczne czasy była żerowiskiem pa­
pieskiej szarańczy.

I tak oto powstała legenda o Skorupce, patro­
nie Warszawy, powstał „Cud nad Wisłą11, przypi­
sywany zresztą różnym innym przyczynom: modlące­
mu się rzekomo na pl. Zamkowym nuncjuszowi pa­
pieskiemu, modlącemu się w kościele Zbawiciela 
gen. Hallerowi *), ks. Skorupce, św. Teresce od 
dzieciątka Jezus, obrazowi jasnogórskiemu i t. d.

Dobrze zorganizowana reklama i bicie w wiel­
ki bęben patrjotyzmu zrobiły swoje. Skorupka stał 
się sławny, choć niczego nie dokazał—bo jego „sła­
wa11 stała się akurat potrzebną papieskim wydrwi­
groszom w ich rozgrywce z powstającem z niewoli 
zaborczej państwem polskiem.

Imieniem Skorupki różne miasta i miastecz­
ka nazywają ulice, place, stawiają mu pomniki, piszą 
na jego cześć dytyramby i utwory sceniczne, b. 
zresztą podłe i nieudolne podczas, gdy taki dzielny 
i mężny żołnierz i bohater, jak ppor. Pęczkowski, 
leży gdzieś w zapomnianej mogile bez pomnika, bez 
ulicy i bez legendy. Jakkolwiek obaj zginęli od ku­
li nieprzyjacielskiej, — postawić ich obok siebie nie 
można.

Zrodzona przez spryciarzy legenda o bohate­
rze bez zasługi i o rycerzu z nieprawdziwego zda­
rzenia—musi być demaskowana na każdym kroku, 
aby fałsz nie górował nad prawdą.

A da—M —ski

*) O pobożności gen. Hallera i jego radach, aby ca­
łą obronę kraju zdać „na czynniki religijne” — jest mowa na 
str. 197 i 199 pracy mjra Waligóry,

F r a g m e n t y

O b jaw ien ie
„Dając istnienie pierwszym rodzicom, bóg nauczył ich 

o s o b i ś c i e ,  co potrzebowali wiedzieć; objawił im, że jest je­
dynym Stworzycielem świata, w szczególności człowieka; że 
tedy jest ich jedynym  dobroczyńcą i ich prawodawcą naj­
w iększym ”.

ksiądz Pankonck 
„Encyklopedja m etodyczna” 1783.

Wyraz „Objawienie11 u większości ludzi koja­
rzy się ze współdziałaniem jakiejś mowy nadziem­
skiej, zaświatowej, która niewiadomo dlaczego, za­
miast jako potężna, nadziemska, bezpośrednio dzia­
łać, woli przez m a r n e g o  c z ł o w i e k a  wyko­
nywać swe zamierzenia i w tym celu „objawia11 
mu swoje życzenia, postanowienia, rozkazy i ta ­
jemnice.

Animista zostaje zawsze pod przemożną su- 
gestją mocy zaświatowych, duchów, bogów niewi­

dzialnych i od nich otrzymuje jakoby inspiracje, 
natchnienia, objawienia. Pak mu się przynajmniej 
wydaje.

U ludów pierwotnych (t. zw. dzikich) czaro­
wnik, szaman, lekarz wielkiej medycyny, jest rów­
nież inspirowany przez duchy (złe lub dobre), otrzy­
muje bezpośrednio od nich „objawienia11, które u- 
dziela następnie (jako pośrednik) swojemu rodowi, 
klanowi, szczepowi, plemieniu, narodowi.

Szaman syberyjski z nad Jeniseju toczy z ust
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pjanę i popada w konwulsje i w tych spazm atycz­
nych drganiach odbiera „objaw ienia14 swych bogów 
(dobrych lub złych czyli biała i czarna magja) „pro­
tektorów 11.

Stara to m etoda i prak tyka. Ludy na pew nych 
poziom ach rozw ojow ych zawsze ją  podziw iają i za 
objaw ienie lub zw iązek z bogami i ducham i po­
czytują.

Taki M ohammed (Mahomet) Abul Kasem ben 
Abdallah (ur. 571 r. zm. 632), wizjoner, założyciel 
religji, konwulsjonista - epileptyk — tej chorobie za­
wdzięcza swoje przebyw ania w raju  oraz „obja­
wienia11 otrzym yw ane bezpośrednio od boga, które 
są podstaw ą Koranu (księgi św iętej mahometan).

Jeżeli 1302 lata  tem u takie panowało pojm o­
w anie „objaw ienia14, to 5 tysięcy lub 10 tysięcy lat 
tem u ludzie pojąć nie mogli inaczej człowieka, 
mówiącego wierszem  lub pełnego w ym ow y naw et 
prozą, jak tylko za narzędzie bogów, które „obja­
w iają11 m u swoje życzenia lub rozkazy. Przecież 
jeszcze niedaw no (50 do 70 lat temu) mniemano, 
że artysta, poeta, to ludzie—wieszcze, otrzym ujący 
natchnienia, „objaw ienia11.

D opiero obecnie nieśmiało w ysuw any byw a 
zwrot „trans11 (w transie) zam iast „natchnienia11 i 
„objaw ienia11.

Nic też dziwnego, iż prosjaczy żydowie, tych 
„głowaczy11, którzy pisali ich „Świętą Księgę11, uw a­
żali za w ykonaw ców , notujących „objaw ienia11 ja ­
kiejś zaświatowej, nadziem skiej istoty, czyto Ado- 
naja, Elohima, czy Jahwe.

„Objawienie11 niweluje, przekreśla człowieka. 
Zamiast potęgi umysłowej, każe mu być bezmyśl- 
nern popychadłem mocy niewidzialnej, która mu 
dyktuje „objawienie11. Przecież i „oślica11 mówi w 
biblji pod naciskiem „objawienia11.

Ham m urapi na 600 lat przed M ojżeszem otrzy­
m uje od boga słonecznego Szam asz4a swe praw a 
(kodeks Ham m urapiego, odkopany w Suzie pod ko­
niec 1901 r.). O 600 lat później Mojżesz *) na górze 
Synai znowu pisze pod dyktando samego boga (ob­
jawienie) praw a dla żydów.

Pytja rzuca oderwane zdania lub wyrazy za 
„objawieniem11 bogów. Kapłani z tego wiążą wier­
sze i w ydają „wieszczenia11. Im bardziej oddalamy 
się wstecz od naszej epoki, tem rola „objawienia11 
staje się wyraźniejsza (porównaj I. G. Frazer „Cza­
rownik, kapłan, król11, Warszawa 1911).

Sądzę, iż z tego co powiedziałem, ocenić mo­
żna rolę i znaczenie „objawienia11, „natchnienia11.

Nie jest ono następstwem wpływów mocy po­
zaziemskich, ale wynika z umysłowości człowie­
ka. O b j a w i e n i e - n a t c h n i e n i e ,  powstaje w y­
łącznie w m ó z g u  człowieka. Od j a k o ś c i  m ó z ­
g u  zależy też j a k o ś ć  „objawienia11.

(d. c. n.)
Marjun Wawrzeniecki

*) Istnienie Mojżesza nie jest wykazane przez księgi 
biblijne, które mu niesłusznie przypisują. Żadna religja nie 
jest dziełem jednego człowieka S. Reinach. „O rfeusz” wyd.
II str. 211).

Gorzkie pigułki
Przeżytki łeo logji. Pastor Thomson narzeka, 

że nacjonalizm  zm ierza do tego, by  zająć miejsce 
religji a p a ń s tw o — do tego, by zająć miejsce boga. 
Twierdzenie to jest słuszne, lecz pocóż w inić nacjo- 
łizm? F ak t ten jest tylko w ynikiem  tego, że w iel­
ka ilość ludzi, uw ażających się za niedowiarków, 
nosi jeszcze w  swym  bagażu um ysłowym  widmo 
boga. Gdy ludzie mówią o państw ie tak, jakgdyby 
to było coś istniejącego samo przez się i mogło 
znaleźć dla swojej egzystencji jakieś inne uspra­
wiedliwienie poza dążeniem  do polepszenia sytuacji 
jednostek, kształtu ją państw o na modłę swoich po­
jęć teologicznych. W gruncie rzeczy w inna jest 
tylko religja, która pozostawia po sobie taki tru ją­
cy osad, że wielu ludzi poprostu przenosi swoją re­
ligję do dziedziny socjologicznej i zmienia nazwę 
bóstwa. Zjawisko to jest tak  pospolite, że zastana­
w iam y się często nad tem, jak i odsetek ludności 
stoi już na poziomie naukowego ateizmu. Z pew ­
nością nie tak  wielki, jak  się na pierw szy rzut oka 
wydaje.

Reklam a a relig ja. O statnio m ieliśm y dw a 
wieczory dyskusyjne poświęcone kw estji reklam o­
w ania religji, z k tórą jest widocznie coraz gorzej. 
Pierw szy z nich odbył się w  Royal United Service 
Institution. Pastor Ełowson oznajmił, że jest prze­
ciwnikiem reklam y, poniew aż „można przeznaczyć 
pieniądze na lepsze cele11. Zdaje się, że potrafili­

byśm y odgadnąć nazw iska i adresy tych „lepszych 
celów11. W końcu jednak  stronnicy reklam y zw y­
ciężyli. Radzim y im pom ieszczać ogłoszenia w ru ­
bryce „rzeczy zgubionych lub zaginionych bez w ie­
ści11 albo w rubryce „Narodziny, m ałżeństwa i 
zgony11.

Drugi wieczór urządzony został w  Klubie R e­
klam owym . Ubawiło nas niezm iernie to, że w ięk­
szość członków zarzucała kościołowi w adliw e zor­
ganizowanie reklam y. Oczywiście, że kościół re­
klam uje się wcale nieźle i to już od 1900 lat. O p ty ­
miści klubowi zdołali przeprow adzić uchwałę, za ­
lecającą zakupyw anie całych stron w dziennikach 
w celach reklam ow ych. Pew ien entuzjasta tw ier­
dził, że przysporzyłoby to kościołowi pół miljona 
członków. Pół tuzina jest zapew ne trochę bliższem 
praw dy. Ale m ówiąc serjo, czyż jakiekolw iek, choć­
by  najbardziej efektowne ogłoszenie może natchnąć 
inteligentnych ludzi w iarą w  cuda, piekło i d jab ły  
lub przekonać niedow iarka o istnieniu boga? Czło­
w iek może dzięki usilnej reklam ie zainteresow ać się 
jakąś odm ianą papierosów, lecz „odm ianą11 kościo­
ła? Nonsens!

Stosunek kościoła ka to lick iego  do  ,,braci 
ch rześc ijan" . Tym , którzy m ówią o „zjednocze­
niu11 w szystkich kościołów chrześcijańskich, nie od 
rzeczy będzie przypom nieć oświadczenie papieża 
Piusa IX z dn. I0.Y1II 1863 r.:
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„Najlepiej znany jest dogm at katolicki, że poza 
obrębem  kościoła katolickiego nikt nie może być 
zbaw iony i że ci, którzy nie uznają autorytetu  i 
dogmatów tegoż kościoła i uparcie w yłam ują się z 
jedności kościoła i spod w ładzy następcy Piotra 
rzym skiego arcykapłana, którem u Zbawiciel pow ie­
rzył W innicę, nie mogą dostąpić wiecznego zbaw ie­
nia" oznacza to: „Albo mi się poddasz bez zastrze­
żeń, albo niech cię piekło pochłonie"! Nie można 
mówić jaśniej.

Człow iek a dok tryna . Biskup Mc N ulty w y ­
stępuje przeciw  m niemaniu, że ludziom nieuleczal­
nie chorym  należy pozwolić um rzeć, gdyż uważa, 
że „podstaw ą tego m niem ania jest brak  w iary w 
duszę ludzką". Jest ono również jego zdaniem, opar­
te na błędnem  przekonaniu, że „ból jest czemś 
złem" i podkreśla, że jest ty lko jedno rzeczywiste 
zło, a m ianowicie grzech. Z każdego t. zw. zła moż­
na w yciągnąć dobro". W samej rzeczy skrócenie życia 
„może w ystaw ić na szwank zbawienie pacjenta". 
C hcielibyśm y wiedzieć, czy biskup Mc Nulty w i­
dział kiedy głuchoniemego, rażonego paraliżem  lub 
chorego na raka w ostatniem stadjum, gdy życie 
trw a jedynie dzięki zastrzykom  morfiny. Co kom u 
dobrego przyjdzie z cierpień tych nieszczęsnych? 
Szanowny biskup zasługuje na to, by na łożu śm ier­
ci przedłużano m u życie sztucznie jaknajd łużej — 
w m yśl jego w łasnej doktryny.

W iedza a życie. „Pam iętajcie, że żyjem y w 
czasach, gdy w arunki społeczne jako całość zależne 
są od wierzeń i przesądów, które nietylko znajdują 
się poza nauką, ale prócz tego przeciw  niej w ystę­
pują, że obowiązkiem  naszym  jes t zastąpić teologję 
nauką w każdej dziedzinie ludzkiej działalności i że 
zadanie to pozostanie niew ykonane, jeśli wasze p ry­
w atne i publiczne postępow anie nie będzie odzwier- 
ciadlać tych pojęć o naturze, które wytworzyliście 
sobie na podstaw ie pracow itych i nieuprzedzonych 
studjów. Pam iętajcie, że w obecnej chwili ta nau ­
ka, którą kochacie i która w yposaża was w tyle 
środków, atakow ana jest obecnie przez niezliczone 
zastępy reakcjonistów , prow adzone przez zgraje fa­
natycznych mnichów. Pam iętajcie, że duch teo- 
kracji zwalcza dziś z furją ducha badawczego; że

K R O
CZARNY LĄD

W dniu 7 m aja została pochow ana na cm en­
tarzu żydowskim  H ela z W agmeistrów Ginclowa 
(lat 28). Ponieważ zm arła była w ciąży, a praw o 
mojżcszowe, czyli boskie, nie pozw ala chować m a­
tek  razem  z dzieckiem , dokonano na zm arłej przed 
pochowaniem  jej operacji w ydobycia z m artw ej 
m atki martwego płodu. Ta ohydna, ale praw em  bo- 
żem przepisana, operacja trw ała trzy  i pół godziny, 
przyczem  akuszerce żydówce dodano do pomocy 
akuszerkę katoliczkę, bo nie mogła sobie poradzić. 
W obec tego, że m artw y płód był płci męskiej, a na 
cm entarzu żydowskim  Jehowa nie pozwolił grzebać 
m ężczyzn nieobrzezanych, więc trupka obrzezano

czas nam  pom yśleć o obronie naszych swobód". 
(Anatol France).

Leczenie w iarą. N ajlepszą może uwagę w 
przedm iocie „cudow nych uleczeń" zrobił dr. W. R. 
Inge w „D aily Sketcłi":

„Jeśli uzdrow ienia te są rzeczywiste, nie sta­
nowią cudu i należą do dziedziny w iedzy m edycz­
nej; jeśli nie są rzeczyw iste (a większość ich za­
licza się do tej kategorji), szanujący się kościół nie 
powinien mieć nic wspólnego z oszustwem, głupotą 
i fanatyzm em ".

W arto podkreślić opinję sławnego ex-dzieka- 
na, że większość rzekom ych uleczeń okazuje się 
urojeniem.

N iepow odzenia m isjonarzy katolickich. P. Hi-
laire Balloc, mówi „że „Islam dowiódł swej odpor­
ności: jest to jedyna religją, której w yznaw cy nie 
przechodzą nigdy na katolicyzm ". Sądzi on, że nie 
uda się nawrócić św iata m ahom etańskiego mimo 
bohaterskich wysiłków, jakie były  czynione. Możli­
we, że niew ielu w yznaw ców  proroka zam ieniłoby 
swoje przesądy na te, w  które tak mocno w ierzy 
p. Belloc. Dopiero W olna Myśl otw orzy im oczy na 
absurdalność obu tych religij. A czas ten jest bliż­
szy, niż niektórzy ludzie przypuszczają.

W ątpliw y „kom plem en t" . P. H. W. Nevinson 
nazyw a sir Norm ana AngelPa w „London M ercury 
and Bookman" drugim Noe. O n i Noe—pow iada Ne- 
vinson—są jedynym i prorokam i, k tórzy doczekali się 
całkowitego urzeczyw istnienia swych proroctw". 
G dyby Angell był starym  pijakiem , liczącym  600 
lat, egoistą, który ocalił niepraw dopodobnie w ielką 
ilość niedostępnych dla niego zw ierząt w m alutkiej, 
niew entylowanej arce, godząc się bez protestu na 
zatopienie całego świata, podczas gdy on i jego ro­
dzina ratowali swoją cenną skórę—wówczas byłby 
podobny do Noego. P. Nevinson stanowczo oczernia 
ofiary potopu, gdy mówi: „Noe ostrzegał ludzi, lecz 
oni nie zwracali na niego uwagi". Jezus powiada 
wyraźnie: „Nie wiedzieli nic, aż potop nadszedł i 
uniósł w szystkich". (Mat. XXIV str. 37—59).

Z „Freethinker’a“

N I K A
i pochowano oddzielnie. Pytanie teraz, czy mohel, 
k tóry  dokonał na m artw ym  płodzie obrzezania, 
wyssał ustam i krew  z rany  dziecka, czy nie w ys­
sał. Możeby nam to któreś z ortodoksyjnych pism 
żydowskich wyjaśniło.

Miał rację Heine, mówiąc, że judaizm , to nie 
religją, to nieszczęście.

PATRONKA BEZROBOTNYCH.

jest nią wg. „Rycerza niepokalanej" (Nr. 3) 
M ałgorzata Sinclair, klaryska, zm arła w Londynie 
w  1925 na gruźlicę krtani. Ponieważ dłuższy czas 
chorow ała i nic nie robiła, więc uznano ją  za p a ­
tronkę bezrobotnych. Małgorzata Sinclair jeszcze nie
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jest świętą, a naw et nie jest beatyfikow aną, ale zro­
bi się jedno i drugie, bo chodzi tu  o Anglję, której 
W atykan nie przestaje kokietow ać swojemi patro ­
nami. Ach, te funty szterlingi, których tak  potrzeba 
ojcu świętemu! kiedyż nareszcie zaczną one płynąć 
daw ną przedreform acyjną falą do kiesy św. Piotra!..

ZGON PO SŁA ANTON IEGO CISZAKA

W dniu 29 kw ietnia r. b. zm arł w Poznaniu, 
przeżyw szy lat 54, poseł na sejm, przyw ódca ZZZ 
na woj. poznańskie i radny m. Poznania, A n t o n i  
C i s z a k ,  działacz społeczny i organizator ruchu ro­
botniczego W ielkopolski, prezes — najpierw  Nar. 
Partji Pracy lewicy, a obecnie Narodowego Stron­
nictw a Pracy i w. in. Z zawodu był ślusarzem, ja ­
ko człow iek wolnom yślnych poglądów, miewał czę­
ste zatargi z klerem  na tle kierunku, panującego 
w jego stronnictwie. Niezależność stworzonej przez 
Zmarłego organizacji robotniczej od kleru, była te­
m u klerowi solą w oku. To też postanow ił zemścić 
się na zm arłym  i odm ówił rodzinie pochowania 
krnąbrnego „masona", „bezbożnika" i „kom unisty" na 
cm entarzu katolickim. I dobrze zrobił, bo pogrze­
bem zajęli się teraz nasi tow arzysze z Koła poznań­
skiego PZMW i na m ocy um owy, zaw artej w  r. 
1933 z gminą ewangielicką, pochowali swego ideo­
wego druha na cm entarzu ewangielickim bez k rzy ­
ża i bez asysty niepotrzebnych ludzi z obozu oku­
pacyjnego.

Pogrzeb tow. C iszaka odbył się w dniu 3 m a­
ja  w godzinach popołudniow ych przy  udziale paru 
tysięcy ludzi, k tórzy odprowadzili zwłoki ogólnie 
szanowanego i cenionego społecznika na cm entarz 
ewangielic-ki. „Był to—jak  pisze prof. Ułaszyn w nrze 
19 „Pracy"—pierw szy świecki pogrzeb w Poznaniu 
od r. 1850“ *). W pogrzebie posła C iszaka wzięły 
udział w ładze państw ow e (adm inistracyjne, szkolne, 
wojskowe), sejm i senat oraz w szystkie praw ie or­
ganizacje społeczne Poznania i W ielkopolski. N ie­
siono ok. 40 wieńców, w tem  wieniec od Poznań­
skiego koła P. Z. M. W. K ondukt pogrzebow y ciąg­
nął przez m iasto przy  m uzyce dwóch orkiestr prze­
szło dwie godziny. Robotnicy poznańscy, pragnąc 
uczcić swego prezesa i organizatora, w yprzęgli w  pe­
w nym  momencie konie z karawanu i zaciągnęli 
zwłoki zmarłego trybuna ludu na cm entarz. Z bal­
konu lokalu ZZZ i nad otw artym  grobem wygłoszo­
no szereg mów.

„H eretyckiem u" pogrzebowi bez krzyża i księ­
dza przypatryw ał się cały „katolicki" Poznań i ma­
sa gości, przybyłych na Targi poznańskie w  dzień 
św ięta narodowego **).

Zmarłemu Towarzyszowi broni — cześć i pa­
mięć !

*) Pochowano wówczas bez asysty niepotrzebnych lu­
dzi wolnomyślnego redaktora „Przeglądu literackiego'1, Anto­
niego Wojkowskiego.

**) Jak nas informują, kler poznański jest dotąd nie­
pocieszony, iż przez swój upór dat okazję do mimowolnej ma­
nifestacji laicyzmu i bezbożnictwa w Poznaniu. No, i że nic 
nie zarobił. To też w dwa dni po pogrzebie posła Ciszaka — 
w niedzielę 5 m aja,—ks. proboszcz kościoła zm artwychw stań­
ców, dawszy upust swemu oburzeniu na to ,,do czego to już 
doszło", zakazał parafjanom rozgadywać o świeckim charak­
terze pogrzebu posła Ciszaka tym, którzy pogrzebu na własne 
oczy nie widzieli. A jest sie czego bać, bo tego rodzaju „an- 
tyreligijny“ przykład niewątpliwie podziała na innych, a to 
może mieć fatalne skutki dla kieszeni kleru.

Z POZNAŃSKIEGO KOŁA P. Z. M. W.

Po wielkiem bo przeszło 1000 osób łiczącem 
zebraniu w dniu 16 grudnia r. ub. w sprawie bez­
płatności szkoły powszechnej i szkodliwości wy­
chowania katechizmowego, na którem przemawiało 
czterech mówców, Koło poznańskie P. Z. M. W. 
urządziło następujące odczyty: w dniu 17 marca r. 
b. odczyt ob. Grupy St. o „Życiu i pracy Bolesła­
wa Limanowskiego" przy udziale 250 osób. W dniu 
24 marca odczyt ob. Floryszczaka p. t. „Z dziejów 
św. inkwizycji" przy udziale 150 osób; w dniu 31 
marca r. b. odczyt prof- Henryka Ułaszyna p. t. 
„Jan Baudonin de Courtenay" przy udziale 200 osób; 
w dniu 6 kwietnia w Sali Masońskiej odczyt prof. 
Stanisława Nowakowskiego p. t. „Kim właściwie 
był Tomasz Morus"? (słuchaczy ok. 400). Odczyt 
ten został następnie powtórzony w Ostrowie w lo­
kalu Z. Z. K. w dniu 7 kwietnia przy udziale 500 
osób, głównie robotników. Organizował odczyt TUR 
ostrowski. Koło zajęło się urządzeniem pogrzebu 
świeckiego tow. posłowi Ant. Ciszakowi i wzięło 
oficjalny udział w pogrzebie, składając na grobie 
zmarłego współideowca wieniec olbrzymieli rozmia­
rów z napisem na białych szarfach „Koło Wolno­
myślicieli — posłowi Ciszakowi".

Po pogrzebie szereg osób (w tem kilku nau­
czycieli) zgłosiło się w lokalu Koła i zadeklarowało 
swoje przystąpienie do Związku.

JAK SOBIE KATOLICY POLSCY WYOBRAŻAJĄ 
BOGA MIŁOŚCI

W znanej pieśni nabożnej, śpiewanej po ko­
ściołach w okresie świąt wiosennych („zmartwych­
wstania" boga-przyrody), zwanych Wielkanocą — a 
zaczynającej się od słów „Wesoły nam dziś dzień 
nastał"—jest taki passus:

„Piekielne moce zwojował,
„Nieprzyjacioły podeptał.

Co to są „piekielne moce" — nie bardzo wie­
my. Ale w tych „nieprzyjaciołach" orjentujemy się 
już nieco lepiej. I doprawdy, trzeba być człowie­
kiem pozbawionym zupełnie zmysłu moralnego, aby 
móc swemu bóstwu, mającemu być ideałem... prze­
praszam, zapomniałem, że mówię do antropomorfi- 
stów... uosobieniem miłości, miłosierdzia, przebacza­
nia i pokory, nadstawiania prawego policzka, gdy 
się otrzyma uderzenia w lewy — przypisywać bez 
odrazy zdolność do deptania swych nieprzyjaciół. 
Czy to przypadkiem nie jest za zbyt staro testamen­
towe?

Nie obeszło się również i bez pewnych komentarzy. Oto 
wychodzące z majowego nabożeństwa kumoszki poznańskie, 
ukuły na poczekaniu legendę, iż karawan ze zwłokami bez­
bożnika dlatego ciągnęli robotnicy, ponieważ konie, poczuw- 
szy, kogo wiozą, odmówiły posłuszeństwa i nie chciały brać 
udziału w pogrzebie bez księdza i krzyża. Nazajutrz wzboga­
cono tę wersję nowym dodatkiem, że nawet jeden z tych ko­
ni padł trupem  na miejscu. Ale, jak nas zapewniają, konie 
wyprzężone z karawanu, wykazały znacznie więcej taktu i in­
teligencji, niż chodzące na majowe nabożeństwo kumoszki, bo 
zachowały się z prawdziwą godnością i bez cienia fanatyzmu 
wyznaniowego.

Dodać jeszcze należy, że cały ten pogrzeb świecki ko­
sztował organizatorów zł. 130, gdy w kościele okupacyjnym 
kosztowałby... Proboszcz parafji zmartwychwstańców w Pozna­
niu najlepiej wie, ileby za taki pogrzeb kazał sobie zapłacić.
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W paru słowach Nieustająca łaska nawrócenia. M arcowy „Rycerz
niepokalanej11 daje w zm iankę z dwom a fotografja- 

N ow e Koło P. Z. M. W. W O strow ie W lkp. mi o przeniesieniu zwłok posła Kawai z katakum b
powstało Koło P. Z. M, W. i rozpoczęło swą dzia- do własnego grobowca, nabytego przez poselstwo
łalność w  dniu 19 m aja odczytem  ob. Boi. Rosiń- japońskie w W arszawie. Fotografji kwitu, ile to ko-
skiego p. t. „Objaśnienie katechizm u". sztowało, „Rycerz" jednak  nie podał.

Z P R A S Y
Dwie m iary

Prof. Rom an Rybarski, jeden  z przyw ódców 
endecji, będący jeszcze w sile wieku, zamieścił w 
nrze 80 „ G a z e t y  w a r s z a w s k i e j "  w stępny 
artykuł o dwóch m iarach etycznych, stosowanych 
przez większość społeczeństwa: jednej w  życiu pry- 
watnem , a drugiej w życiu publicznem . O  ile p ierw ­
sza nie budzi naogół zastrzeżeń, o tyle druga budzi 
je w  sposób zdecydow any. Jest cyniczna i pozba­
wiona wszelkich skrupułów. Nie m ożna jej uspra­
w iedliwić naw et tem, że inicjatyw a złego czynu nie 
w ychodzi od w ykonaw cy.

Powrót do zasady, że wszystko można robić na rozkaz, 
to powrót do pogaństwa —

konkluduje pobożny profesor. Jeżeli tak, to m usim y 
dojść do wniosku, że cała hierarchja katolicka za­
równo w linji świeckiej jak  i zakonnej jes t pogań­
ska, a najtypow szym i przedstaw icielam i poga- 
nizm u w obozie prof. Rybarskiego są niew ątpliw ie 
jezuici, k tórzy p rzy  składaniu ślubów zakonnych, 
zobowiązują się (jak przystało na milicję jezusową) 
do bezwzględnego dobrowolnego posłuszeństw a roz­
kazom  swoich przełożonych i p rzyrzekają  poczyty­
wać sobie za grzech śmiertelny, od którego niemasz 
w zakonie odpuszczenia, krytykow anie chociażby 
w m yśli tych rozkazów.

Poco więc dopatryw ać się poganizm u w prze­
ciwnym  obozie, skoro się ma w bród „pogan" we 
własnym?

Prof. Rybarski wspomina dalej o nadużyciach 
w yborczych, o uniew ażnianiu list wyborczych, o 
„cudach nad urnam i", o kradzieży głosów i t. d. 
Nie pochw alam y tych nadużyć i potępiam y je na- 
równi z p. Rybarskim , ale czemżeż innem, jeśli nie 
nadużyciem  ze strony endecji jest rzucanie w cza­
sie w yborów  w ciem ny jasnogórski tłum  demago­
gicznych haseł w rodzaju „boga i ojczyzny", lub 
„chrześcijańskiej jedności narodowej", by na głupo­
cie i najlepszej w ierze ciemnego w yborcy w prow a­
dzać do ciał ustaw odaw czych swoich macherów.

Lekarzu, ulecz najpierw  samego siebie i nie 
stosuj dwóch m iar etycznych — jednej u siebie w 
domu, a drugiej na ulicy.

Jeszcze o „p raw dziw ej"  fo łografji

O m aw iając w  nrze m arcow ym  praw dziw y 
„portret zbaw iciela" na całunie turyńskim  „ R y ­
c e r z  n i e p o k a l a n e j "  powiada:

Podobieństwo jest zdumiewające.

Ma to robić wrażenie, że autor tego eksta­
tycznego okrzyku widział na własne oczy osobę 
sportretowaną, bo dodaje dalej:

Twarz... zwłaszcza ukazała się z zadziwiającą dokład­
nością.

Przypom ina nam  to powiedzenie: „Jakie te 
bliźniaki do siebie podobne! Szczególnie jeden"...

Pozatem  „Rycerz" biada nad tem, że katolicy 
nie znają Nowego Testam entu, „bo kto go dziś czy­
ta"? zapow iada w ydaw anie najtańszego dziennika ka­
tolickiego za pieniądze nadsyłane m atuchnie *) i roz­
prasza „trudności religijne", utrzym ane jak  zw y­
kle na wysokim  poziomie intelektualnym  swoich 
czytelników, a zwłaszcza czytelniczek, np.:

PYT. Jeżeli w piątek trzy razy jadłam  z mięsem, czy 
to są trzy grzechy, czy jeden a ciężki?

ODP. Trzy ciężkie grzechy.

Uch!
Nie brak  też w dalszym  ciągu i takich ośw iad­

czeń i podziękowań:
Lwów. dnia 13 listopada 1934 r.

Wywiązując się ze złożonego przyrzeczenia, składam 
publiczne podziękowanie Matce Najświętszej za pomoc oka­
zaną mi przy uzyskaniu magisterjum i praktyki sądowej.

Mgr. Roman Antonow, apl. sądowy.
Mamy więc niezawodny sposób ha zdobywa­

nie tytułu magistra na uniwersytetach w Polsce.

Św ięcenie  pól
D la pam ięci naszych folklorystów przedruko­

w ujem y poniższy „śliczny — bo magiczny — zw y­
czaj" z majowego „ R y c e r z a  n i e p o k a l a n e j " ,  
oficjalnego organu pierw otnych ludzi w Polsce, któ­
rych jest — jak  wiadomo, około trzydziestu miljo­
nów. „R ycerz" pisze:

W niektórych okolicach Polski istnieje bardzo ładny 
zwyczaj. Kiedy na wiosnę życie się budzi, wywołując na­
dzieję rolnika, odbywają się po wsiach polne nabożeństwa.

Trzech dzielnych młodzieńców siada na rosłe kasztanki 
(dlaczego nie na siwki? uw. n.). Jeden z nicli ujmuje silną rę ­
ką zieloną chorągiew i rusza przodem miedzami w poła. Za 
jeźdźcami kołysze się jak łan zbożowy pracowity lud pod 
przewodnictwem kapłana z krzyżem w ręku. Pochód rusza. 
Chorągiew łomoce skrzydłami na wietrze. Lud śpiewa pieśni 
majowe, a kapłan (katolicki! uw. n.) błogosławi krzyżem pol­
skie chlebne pola.

W innych okolicach młodzież sama przebiega m iedza­
mi pola (wyraźuie nie chce dać księdzu zarobić, uw. n.) i k ro ­
pi łany, żeby bogato obrodziły.

Niestety, śliczny ten zwyczaj dziś zanika. Bezduszne i 
bezmózgie niedowiarstwo burzy szlachetne zwyczaje.

Ludzie o połowicznej inteligencji pytają:
— Cóż może zdziałać modlitwa lub błogosławieństwo 

wobec nieubłaganych praw przyrody?
— Czy może bóg wysłuchać modlitw miljonów wtedy, 

gdy już nadał niezmienne prawa naturze?
Na te bezbożne pytania wieki dają nam zawsze tę samą 

odpowiedź.
„Modlimy się nie dlatego, żeby zmienić postanowienia

*) Dziennik ten inial zacząć wychodzić od maja p. t. 
„Mały dziennik".
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Boże, ale dlatego, żeby wymodlić to, co się ma spełnić przez 
modlitwę”. (Św. Tomasz z Akwinu).

„Przez prośby otrzym ujem y, to, co bóg postanowił nam 
dać, jeśli się modlić będziem y”. (Sw. Grzegorz).

Skoro postanowił, to chyba dotrzym a. Więc 
poco się modlić? Tak, ale trzeba się modlić, bo 
m odlitwa to najradykalniejszy sposób na bezmyśl-

Z K S I
X. dr. Andrzej Krzesiński. Współczesna niewia­

ra, wyd. drugie, Poznań, lcsięg. św. Wojciecha, 1935 str.
32 c en a  zt. i.JO.

Jest to w ydane drukiem  kazanie agitacyjne 
jednego z docentów  U niw ersytetu Jagiellońskiego, 
wygłoszone na jakichś tam  nieszporach ku czci Ja­
na Kantego w kościele akadem ickim  w Krakowie.

Autor pow iada na wstępie, aby się niczego nie 
bać („nie bójcie się“), bo w  ewangeljach pow iedzia­
no jest: „będę z wam i aż do skończenia św iata41, 
a że bohater legendy ewangelicznej spodziewał się 
końca świata jeszcze za życia swoich współczesnych, 
zapew nienie to bynajm niej nie odnosi się do końca 
świata, przew idyw anego przez naukę, lecz wygasło 
m niej w ięcej w końcu pierwszego w ieku naszej ery 
i obecnie już nie obowiązuje. Ale to nie nasze 
zm artw ienie.

Ta odwaga jednak  bardzo prędko opuściła 
autora „W spółczesnej niew iary11, bo z chwilą, gdy 
o tej niewierze wspom niał. Bo jakżeż nie m a się 
jej bać teolog, w bijający fikcje w  ludzkie mózgi, 
by z nich potem  ciągnąć zyski, skoro „w spółczesna 
niew iara tem  się różni od niew iary w ieków  m inio­
nych, iż nie kryje się w stydliw ie przed okiem  ludz- 
kiem  i nie siedzi cicho, jak  m ysz pod miotłą, lecz 
przybiera charakter masowy, w ychodzi na ulicę, agi­
tuje i wobec kościoła w ystępuje zaczepnie11. A z j a ­
kiem  to robi zuchwalstwem! Ha! To też pomimo, 
że ksiądz docent jest pew ny wiecznego trw ania ko­
ścioła, bo to, panie dzieju, bram y piekielne m ają 
go nie przemóc, „to jednak—pow iada—nie możemy 
być zupełnie wolnymi od obaw 11 (str. 6). I słusznie. 
W ierzący powinni się zawsze czegoś bać, bo bez 
strachu nie byłoby bojaźni bożej i praw  stuły. Ksiądz 
docent U niw ersytetu jagiellońskiego, ufundowanego 
przez „świętą na tronie polskim 11, idzie w  swycli 
obawach jeszcze dalej i już zgóry przygotowuje swo­
ich słuchaczy i czytelników do tego, że kościół m o­
że (pod naporem  bram  piekielnych) przenosić się 
z kraju  do kraju, co jednak nie jest przyjem ne, ani 
dla kościoła, ani dla zbawiciela (str. 6). C hciał w i­
docznie przez to powiedzieć, że to samo może mieć 
miejsce i w Polsce.

A w szystkiem u tem u winien jes t Kant, który 
„zatruł m yśl ludzką nadm iernym  krytycyzm em 11 i 
zniechęcił ludzi do w iary w życie nadprzyrodzone, 
dowiódłszy w swojej „Krytyce czystego rozum u11, 
że żaden z teologicznych dowodów istnienia boga 
nie w art jes t funta kłaków, l ak, był to gruby nie­
tak t królewieckiego filozofa w stosunku do teologji, 
k tóra przez szereg wieków uw ażała filozofję świecką 
za swoją poddankę i służebnicę.

ność, bo wciąż z człowieka robi dziada i żebraka, 
Ijo wciąż m u przypom ina, że jest zależny od cze­
goś, na co jedynie  ksiądz może pomóc, a że pom a­
ga tylko za pieniądze, więc... módlcie się bracia i 
siostry w Chrystusie! A że tam  porządku natury 
m odlitwą nie odmienicie — to przecież nie o to 
chodzi.

Ą Ż E K
Jeszcze gorszym od Kanta okazał się dla wia­

ry pozytyw izm , który poparł wnioski K anta fakta­
mi, zaczerpniętem i z w iedzy przyrodniczej i u toro­
w ał drogę m aterjalizm ow i filozoficznemu i dziejo­
wemu. Ten to straszny m aterjalizm , przeszedłszy 
z filozofji do ekonomji, socjologji i polityki, w y ­
parł się całkowicie boga, dąży w swem zaślepieniu 
do zawładnięcia całym  światem  tak, jak i papież i 
i do w yw łaszczenia w szystkich kapitalistów  i obszar­
ników, do których należy również i kościół kato­
licki, nakazujący poszanow anie cudzej własności, 
choć sam je j nie szanował, w yłudziw szy m. in. pod­
stępnie od Karola Wielkiego ziemie Longobardów 
na podstaw ie sfałszowanego dokum entu (donatio Con- 
stantini). Ale to jeszcze nie wszystko: ten szatański 
m aterjalizm  chce jeszcze znieść klasy  i ich p rzy­
wileje, czego znów kler papieski nie chce, bo p rzy ­
w ykł do tego, iż by ł zawsze stanem  uprzyw ilejo­
wanym .

Tacy np. heretycy, będący duchowym  pom io­
tem krytycyzm u Kanta i d jalek tyki m arksowskiej 
naw et w tych czasach, k iedy  nikt jeszcze nie sły­
szał ani o Kancie, ani o Marksie, byli daw niej ni- 
czern dla kościoła. Ponieważ chodzili luzem , więc 
m ożna było ich łatwo w ytępić w pojedynkę, względ­
nie w yciąć w  pień przy pom ocy krucjaty , ja k  wal- 
densów i albigensów. Dziś na krucjaty  przeciw ko 
niew iernym  nikt nie pójdzie, nawet taka Polska za­
miast w ypow iedzieć wojnę sowieckim  bezbożnikom, 
zaw arła z nimi pakt o nieagresji. To też bezboż­
nictwo dzisiejsze, przybraw szy wobec kościoła po­
stawę bojową, atakuje kościół, i to we w szystkich 
krajach, a najbardziej to w tej Rosji i w M eksyku.

Autor jako w yznaw ca trójcy, widzi ty lko trzy 
powody szerzenia się niewiary: 1) kom unizm, 2) 
chęć zagłuszenia w sobie myśli, że bóg istnieje i
3) chęć użycia zmysłowego, a nie widzi tego, co 
ślepi już widzą, że hańbą jest dla człowieka daw ać 
się oszukiw ać bandzie próżniaków i w ierzyć w w y ­
ssane z ich palca brednie. D obraw szy się w ten 
nader „naukow y11 sposób do źródeł współczesnej 
niew iary, autor roztoczył przed oczym a swych słu­
chaczy i czytelników  okropny stan duchow y tych 
wszystkich, którzy w yparli się boga.

Zrobił to w tym  celu, aby odstraszyć akade­
mików krakow skich od piekła, gorejącego w duszy 
każdego bezbożnika: jak a  tam  pustka! jak a  bezrad­
ność! jaki ziąb! jak ie  rozdarcie! jaka niemożność 
znalezienia sobie nigdzie miejsca! jak ie  straszne u- 
dręki sumienia na myśl, że odstąpiło się boga a p rzy­
stąpiło do obozu Lucyfera! jakie wokół ruiny, gru­
zy, i zwaliska!.. Jednern słowem: okropność! i jedno 
wielkie nieszczęście,
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W yim aginowawszy sobie takiego nieszczęśnika 
bez w iary w  boga, autor przychodzi do niego ze 
słowiczemi dźw iękam i w  głosie, a z lisiemi zam ia­
ram i w  sercu, aby wrócił czem prędzej do C hrystu­
sa, aby w łzach (koniecznie w  łzach) szczerej po­
ku ty  obm ył swą duszę i stał sią znów uczestnikiem  
miłosierdzia bożego bez granic. Bo Chrystus tylko 
czeka na to, aby dać bezbożnikom  zaznać w szyst­
kich rozkoszy, jakie zgotował swym  wybrańcom  na 
tam tym  świecie... Szkoda, że nie na tym.

Następnie zw raca się do słuchaczy—prak tyku ­
jących katolików  (bezbożników nie było na owych 
nieszporach), aby niszczyli wszędzie niewiarę, aby 
się głównie w tym celu organizowali, stali murem 
przy kościele i bronili całości św iętej w iary kato ­
lickiej, „która tak  w ysoko wznosi i tyle nadzw y­
czajnych zapew nia w ierzącym  k o r z y ś c i  (24)“ . 
A gdy bezbożnicy zobaczą taką kupę katolików, 
stojących ram ię przy ram ieniu pod w odzą docenta 
Krzesióskiego, spuszczą z tonu i łatw iej uwierzą 
„w rzeczywistość wyższego i wspanialszego życia“, 
reprezentowanego przez tę kupę.

Autor jest dla nas natyle uprzejm y, iż nie na­
wołuje do niszczenia niew iary razem  z osobami (26), 
lecz każe mieć dla tych osób „miłość bez granic", 
choć to „prześladow cy C hrystusa i wilki, czyhające 
na zgubę jego ow czarni" (tamże). Jest więc postęp, 
a naw et tolerancja.

Na zakończenie docent św. teologji zw raca się 
do m łodzieży akadem ickiej, aby w życiu, upraw ia­
ła  tylko katolicką naukę, katolicką filozofję, kato ­
licką literaturę i katolicką sztukę. W szczególności 
zaś, aby skatoliczyła filozofję, bo to ona właśnie 
urabia pogląd na świat i życie i narzuca swój k ie­
runek całej twórczości ludzkiej. No, i naturalnie, aby 
nigdy nie brała do ręki Kanta, lecz m odliła się jak 
najczęściej do św. Kantego, będącego chlubą Kra­
kowa i ozdobą W szechnicy Jagiellońskiej, jako jej 
by ły  profesor, tak jak  niezadługo będzie jej profe­
sorem docent św. teologji ks. dr. Andrzej Krzesiń- 
ski, autor steku idjotycznych bzdur o bezbożnikach. 
Amen.

W. S.

Z listów do Redakcji
Jak zatrudnić 1500 bezrobotnych prawników.

N iedawno ukazała się w prasie notatka, że 
Synod autokefaliczny kościoła prawosławnego w Pol­
sce ustalił opłaty za w ypisy z aktów  stanu cyw il­
nego. Pom ijając drażliw e pytan ie—kto jeszcze otrzy­
ma praw o podskubyw ania obywatela, zanim  dotrzeć 
może do niego egzekutor skarbow y—warto zastanowić 
się, ile dałyby  obrotu skrom ne stosunkowo staw ki 
Synodu, gdyby księgi stanu cywilnego spoczyw ały 
w rękach Państw a.

Przyjm ując—z braku now szych—cyfry z r. 1930 
(Encyklopedja Powszechna W ydaw nictw a G utenber­
ga, Tom 13, str. 22 i 96), ilość ludności Polski w y­
nosiła 30.736.448; m ałżeństw  zawarto 501.000, uro­
dzin było 1.016.000, zgonów było 490.000, razem
1.807.000 w ypadków , notow anych w aktach stanu 
cywilnego w jednym  roku.

Pom ijając rozwody, wielokrotne zapotrzebow a­
nie na akt, dotyczący jednego i tego samego w y­
padku, licząc po cenie zł. 5.— (jest powiedziane

„do zł. 5.— “ — ale ktoby brał mniej) za odpis aktu, 
da to obrotu — 9.035.000, — zł. rocznie.

G dyby zatrudnić jako urzędników  stanu cy ­
wilnego, bezrobotnych m agistrów praw a, dając im 
250 zł. pensji m iesięcznej, dodając każdem u pisa­
rza  z pensją 150 zł. miesięcznie, plus 100 zł. na 
koszty biurow e (bez kosztów lokalu, gdyż zmieści­
liby się w m agistratach, starostw ach i urzędach 
gminnych), w yniosłoby to 500 zł. miesięcznie na 
każdy Urząd Stanu Cywilnego, a rocznie—6.000 zł.

Możnaby w ten sposób stw orzyć 1.500 Urzę­
dów Stanu Cywilnego i zatrudnić 3.000 lojalnych i 
w ykw alifikow anych obywateli, w tem 1.500 p raw ­
ników.

Na każde 20.000 m ieszkańców w ypadłby je ­
den urząd, jest to zupełnie w ystarczający stosunek, 
jeśli porów nam y z pewnem  zachodniem  miastem 
Polski, gdzie na 130.000 m ieszkańców pracuje oko­
ło 6 osób w Urzędzie Stanu Cywilnego.

K. W. N.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Paweł Gomin, St. Zjedn. — Ten „mus ru ­

chu" jest tej samej natury, co mus spadku kamie­
nia na ziemię, gdy go niczem nie podeprzemy.

Ob. T. B. Książenice. — Sędzia miał formalnie 
podstawę do żądania od Was złożenia przysięgi 
wg. roty wyznaniowej, skoro nie wystąpiliście z ko­
ścioła i nie mogliście okazać sędziemu dowodu swej 
bezwyznaniowości. Wprawdzie gdzieindziej, jak np. 
w Anglji osobiste oświadczenie, że się jest 
bezwyznaniowym, wystarczyłoby w zupełności, w 
Polsce jeszcze nie wystarcza: musi być papierek. 
Nie wiemy jednak, co za związek ma Wasza przy­

sięga w sądzie z utratą renty? Prosimy o dodatko­
we wyjaśnienie. Kwestję prenumeraty załatwiła Ad­
ministracja.

Ob. M. A. Kurowskiemu, Stany Zjedn. — Nade­
słanego memorjału drukować nie będziemy. Powo­
jenne ustawy waloryzacyjne zrujnowały całe masy 
ludzi nietylko w Polsce, ale i w innych krajach. My 
tu, w Polsce, też straciliśmy nie na jednej pożycz­
ce wewnętrznej i nie myślimy szkalować państwa 
naszego przed obcymi. To są nasze domowe spra­
wy. A czy w Stanach Zjednocz, nie potracili ludzie 
swoich całożyciowych oszczędności na krachach
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bankowych? Rozumiemy, że znalezienie się pew ne­
go dnia bez środków do życia, gdy się liczyło na 
uciułany grosz, może poszkodowanego w yprow adzić 
z równowagi, ale to jeszcze nie powód, aby tracić 
m iarę swego oburzenia. Zresztą, jeżeli w ysłany przez 
C entralny Kom itet Poszkodowanych Polską W alo­
ryzacją m em orjał do rządu polskiego nie odniesie 
skutku, m y na to nic nie poradzim y.

Ob. Edm. F. Chełmża.—Historji kościoła w  pol­
skim  języku, napisanej przez świeckiego historyka, 
niema. Są historję kościoła pisane przez osoby „du­
chow ne" różnych wyznań, a te są przew ażnie stron­
ne. Z polskich historyków  pisał najobszerniej o sze­
regu papieży Kaz. Chłędow ski („Siena", „ D w ór w 
w Ferrarze", „Rzym, ludzie O drodzenia", Rzym, 
ludzie Baroku", „O statni W alezjusze", „Historję nea- 
politańskie"). Prace te obejm ują czasy od XIII do 
końca XVIII wieku. M amy w przekładzie na język  
polski Leopolda Rankego „Historję papieży i papie­
stw a" (do Piusa IX włącznie, W-wa, 1873 i n.) i P. 
Lanfreya „D zieje polityczne papieży" (W-wa, 1910). 
O bie są już dziś w yczerpane. Natom iast w  języku 
niem ieckim  jest w  czem wybierać. O statnio nade­
słano nam  nowe w ydanie pracy  Rankego po nie­
miecku (Geschichte der Papste"). Kosztuje z przesył­
ką praw dopodobnie ok. 13 zł. Można ją  sprow adzić 
przez każdą w iększą księgarnię (np. przez G ebethne­
ra  i Wolffa w  W arszawie lub przez księgarnię G ór­
skiego i J etzlaw a w Poznaniu, pl. Wolności). W na­
szych w ydaw nictw ach m am y krótki szkic dziejów 
papiestw a T. G rudy „O d królestw a bożego do mo- 
narchji uniw ersalnej" (cena gr. 50).

Ob. Wł. W. w Łodzi. — Trudno, nie można 
mieć pretensji do człowieka, iż nie spełniał tego, do 
czego się nie zobowiązywał. Z czw artym  zaborem  
muszą zrobić porządek inni.

Ob. Wandzie St. Cieszyn.—W łaściwie człowiek 
zakochany, jes t człowiekiem  w dużej mierze nie­
norm alnym , a co zatem  idzie i nie odpowiedzialnym  
za swe czyny. Tem  należy tłum aczyć cały szereg 
rozczarow ań poślubnych zarówno ze strony „jego", 
ja k  i „jej". M ówimy przecież nie bez racji, że za­
kochany czy zakochana „św iata nie w idzi" poza 
przedm iotem  swojej miłości, że jest „zaślepiony", 
czy „zaślepiona". Dlatego ob. Fr. Jag., którem u od­
powiadaliśm y w nrze 10 W. P. niew ątpliw ie słusz­
nie j żąda, aby narzeczeni zw iązyw ali się na całe 
życie dopiero po pew nym  czasie, gdy już „zaśle­
pienie" zmysłowe minie i rozsądek! przyjdzie do 
głosu.

ODCZYTY W POLSKIM ZWIĄZKU MYŚLI WOLNEJ 
W arszaw a, Królewska 16

W dn. 25 m aja r. b. w sobotę o godz. 8-ej wiecz. 
ob. dr. Janina M aszewska-Knappe wygłosi odczyt
p. t. „W YCHOW ANIE PRAW OW IERNYCH ŻY­
DÓW : CHEDERY I BIBLJA".

W dn. 1 czerw ca r. b. w  sobotę o godz. 8-ej 
wiecz. ob. Jan Nepom ucen Miller wygłosi odczyt 
p. t. „PRAW O D O  RELIGJI".

W yszła z druku doskonała  książka

D R . J Ó Z E F A  P U T K A  

M R O K I  Ś R E D N I O W I E C Z A
Treść: O b y c z a je .— Przesądy. — Fanatyzm  i O kru ­

cieństw a w daw nej Polsce. — Klątwy. — T u­
m ulty.— K acerze.— C zarow nice.—Tortury.— 
Kaźń. — R ządcy sumień. — Pacyfikacje. — 

Truciciele ciał i dusz.

C ena zł. 2.— z przesyłką po leconą zł. 2.75

D o  n a b y c i a :

w Adm inistracji „W OLNOM YŚLICIELA P O L ­
SKIEGO", W-wa, Królewska 16, konto PKO 14.200

Książki nadesłane
Pam iętniki chłopów, Inst. Gosp. Społ, 
B o y - Ż e l e ń s k i . —Obi ad literacki, B. B.
B y  l i  c a  Z.—Japonja chce uderzyć pierwsza, Tom 
E n g e l s  Fr.—W ojna chłopska w Niemczech, Tom 
L e n i n . —D zieła w ybrane, tom III, cz. I, Dom 

Ks. Polskiej.

Do prenumeratorów
„W olnomyśliciel Polski" boryka się z wielkie- 

mi trudnościam i finansowemi. W szyscy, k tórzy nie 
opłacają prenum eraty  w porę, podcinają byt jed y ­
nego w Polsce pism a wołnomyślicielskiego, prow a­
dzącego walkę z klerykalizm em  i wstecznictwem  
wszech wyznaniowem.

Regulujcie natychm iast zaległości za prenu­
meratę.
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Do niniejszego n-ru dołącza się Nr. 11 „B łyskó w ".

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: PRENUMERATA „BŁYSKÓW“ (bez „W olnomyśliciela Pol."):
(łącznie z „Błyskami wolnomyślicielskiemi") Zq t egz_ rocznie z} 2A0 Za 10 egz rocznie z} 18 0Q

rocznie zł. 20.00 miesięcznie zł. 1.75 ^ ^ „ 5  „ „ „ 10.00 „ 10 „ półrocz. „ 9.00
półrocznie „ 10.00 num er pojedynczy „ —.60 „ 5 „ półrocznie „ 5.00 „ 10 „ kwartał. „ 4 50
kwartalnie „ 5.00 zagranicą rocznie „ 25.00 10 egzemplarzy zagranicą zł. 28.— rocznie

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszawa, Królewska 16, tel. 218-14 — Konto czekowe P. K. O. 14.200

Redaktor Józef Wroński W ydaw ca „Wolność" sp. z o. o.

D rukarnia W ydawnicza, W arszawa, Kacza 15, tel. 603-46.


